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Przeglfd polityczny.
L w ów  26 paźd ziern ik a

Z agedka tra p  ąca berlińczyków  ja k  zmor.: 
ju ż  je s t  w y ja śn io n a : c a r  n:e w stąpi do B erlina 
w racając do R o s ji, i r.awet nigdy nie m iał ta k ie ­
go zam iaru . T ak  ośw iadczył niem iecki sek re ta rz  
s ta n u  yon-M arschal! na bank iec ie , danym  przez 
R udę Zw iązkow ą baDzeatyckierou rezydentow i K ru ­
gerowi — i dodał, że byłby w b łędzie  ten , ktoby 
z tego  anuł jak ieko lw iek  polityczne wm oski. In ­
nego w idocznie je s t zdania pom ysłowe F ig a ro  pa- 
ryzkie, k tó re  z K penhagi, wrzckoino ze sfer dw or­
skich, podało  nas tępu jące  ciekaw e do n ie sien ie : —  
P rzyszła  do sk u tk u  d ruga  liga eu ro p e jik a , k tó ra  
je s t  praw dziwym  zw iązkiem  pokojowym i Diejako 
odpow iedzią na wielce d la  pokoju n iebezpieczną 
ligę m ocarstw  środkow o-curopejskich . Do te j no­
wej konste lacy i weszły państw a skandynaw skie, 
D ania, S erb ia  C zarnogóra, G recya i F ra n c ja , w ej­
dzie jeszcze H iszpania , do k tó re j w celach ag ita  
cyjnych w krótce pojedzie wielki książę W łodzi­
m ierz —  i te  w szystk ie państw a będą trab a n tam i 
ca ra tu , ten  zaś ich słońcem  C ar je s t  n ie jako  p re  
zydentem  tej ligi, on n ią  będzie k ierow ał, a cel 
całej tej budow y, wzniosły i szlachetny, je s t  taki: 
rozw iązać w szystk ie kw estye m iędzynarodow e, więc
1 w szystk ie bałk ań sk ie , i alzacko lo taryńską, i e- 
g ipską, a potem  zaprow adzić powRzechue rozbro ­
jen ie . —  Z adanie, jak  widzimy, n ie lsda . Ja k  w baj­
ce, łab ęd ź , ra k  i szczupak zaprzęgły  się  do je d n e ­
go w ozu; ciekaw a rzecz, jak  go dźw igną: naprzód, 
czy w stecz, pod ob łok i, czy do w ody? Ale co 
pańBtwom skandynaw skim  do sprsw  bałkańsk ich , 
co im  do A lzacyi, albo E g ip tu ?  Cały ten  pom ysł 
F ig a ra  je s t ta k  naiwny, jak  francuska znajom ość 
geografii, i ta k  wesoły, że n ikogo n ie  zaniepokoił. 
P om iędzy bajki włożono go odraził

Czem uż tak  sam o n ie  zrobiono z londyń- 
skiem  doniesieniem  Gamety K o to ń sk ie j'. W  sążn i­
stym  liście z nad  Tam izy g ło si to  pism o ry ch łą  
wojnę. Że ona b ę d z ie  w roku  przyszłym , o tern 
jakoby  już n ik t nie w ątpi w L ondynie, —  od lor 
da S a lisbu ry ’ego a* do o sta tn iego  cz łonka klubu

pokojem, pielęgnowanym ciągle tak troskliwie, a 
jednak ustawicznie chorym.

W  Rzym ie toczy się  te ra z  p roces sądowy 
przypom inający ew ą p e te rsb u rsk ą  rozpraw ę, k tó ra  
odbyła się  d la  parad y  nad carobójezą sp ó ła ą  Ż e- 
labów, K ibalczyc i Perow 3ka przed  ich  pow ię­
żeniem . J e s t  je d n ak  różnica. Tu, jak  przed  laty 

:am , an a rch ia  k o rzysta  z wolności słow a przed  
sądem , aby  rozw inąć sw ą te o ry ę , zachęcić do

te ż  poważne stronnictwo nigdy na coś po­
dobnego narażać się nie może Natomiast 
rozważyło dobrze wszystko to, co w ko­
lejnictwie leży po za sferą wojskową, a ma 
na celu podniesienie dobrobytu kraju przez 
r.izwimęcie przemysłu i ułatwienie handlu. 
W t y c h  rzeczach sformułowało Koło jasno 
swe żądania i przedłożyło rządowi, a o ile 
mi wiadomy to prezydyum naszej delega-

Piccdili. Tam . M a  i  pewtości,, t f  W ,»  m  , ,  ,, uk  h da , ■ , ku
n e m ia  i j w n ,  z pod Śniegów, w „ r l  pu łk . ro .y j pr0MB ’ta 4 b ,  w lu ch i ah : ^ d)

na nią znaleźć nie um ie.sk ie  ru sz ą  dwom a sz la k a m i: przez D unaj óc 
Sofii i h e t dalej, aż pod m ury C arogrodu 
i p rzez  południow e grzb ie ty  gór a ra rsek ich  
do E rzerum u , a s tam tąd  do M ezopotam ii. D a O d  j e d n e g o  z p o s łó w  o t r z y m u je m y
le j, w iedzą w L ondynie, że su łtan , k tórem u nio j n a s t ę p u j ą c e  p is m o :
ta jn e  są owe plany rosyjskie , już  ca łk iem  ręce  | K ó ło  s to i  t w a r d o  p r z y  s w o ic h  ż ą d a -
opuacił, a  jego doradzcy rozb ili się na dwa oho- j . w  s p r a w ie  d e c e n t iw b z a c y i  k o le i  p a ń -
z y : jed en  chce Sie bronie do upadłego, d rugi s ie  . , ■ . - , . J , - 1

J - v  1 n v s tw o w y c b  i m o ż e c ie  b y c  p r z e k o n a n i ,  ze

dej słuchaczy, a wszystko co jest zohydzić, o , 
śnrecZj i rzeklnąć. Ale w Petersburgu słuchali 1 ' J1 z®jęIo postawę tak twardą, że rząd 
tych wywodów ministrowie, seuat, jeneralieya, lu- j widzi się zmuszonym uczynić zadość na- 
1/ie opancerzeni wiarą  ̂w dobroć despotyzmu, szym żądaniom pomimo, że sam napotyka 
z?.ś w R ymie słucha tych nauk szeroka publicz- , na znaczne trudno ci i na opozyeyę roz-

$  S ff iŁ 1 ' K E i " . “  « p-w państwa'
1 jak i po za mą.

A skąd ta ojjozycya? —  zapytacie. 
Oto zawdzięczamy jej powstanie ukochacym  
n tszym pismom, Reformie i Narodowca, 
Dziennikowi i K ur jerowi. Pisma te urobiły 
sobie jakąś śmieszną i dziwaczną teoryę 
tak zwanego „popierania Koła*. Trzeba, 
powiadają p o p r z e ć  Koło —  i wnet za­
czynają pisać artykuły, jedne niepolitycz- 
uiejsze od drugich, żądające i tego i owe­
go i trzeciego, i wszystko to niby dla te­
go, żeby Koło poprzeć. Tymczasem rezul­
tat tego postępowania jest zawsze wręcz 
przeciwny, mianowicie ten, że ich artyku­
ły, telegrafowane do Wiednia, budzą tu 
hałas, wzniecają przerażenie we wszystkich 
tych sieracb, bardzo nawet wysokich, któ­
re widzą w federalizrme zgubę Austryi i 
oczywiście uspasabiają jak najgorzej dla 
kraju naszego tysiące ludzi wpływowych, 
i Koło nasze, lubo zrazu —  póki owe 
lwowskie i krakowskie pisma milczały —  
szło dość gładko do celu, nagle zaczyna 
spostrzegać, iż na drodze piętrzą mu się 
przeszkody i piętrzą się coraz wyżej, w 
miarę im bardziej i im goręcej chcą owe 
pisma „popierać" Koło swojemi artykułami.

Zaprawdę nieraz porywa nas tu na 
widok teł szkody, jaką te pisma krajowi 
wyrządzają, taka irytacya, jaka roz adza 
serce ludzkie na widok klęski elementar­
nej. Bo co począć? ifażdy z nas to rozu­
mie, że redakeye owych dzieuników nie 
robią lego ze złej w o li; a jednak nie po-

czogo.
J e s t  tych podsądnych aż sześćdziesięciu , nic- 

licząc g łośnego anarch isty  C ip riau fego , k tó ry  s ta r ­
czy za w szystkich tam tych  i sam  d la sieb ie  ma 
jJ rę b n y  ak t oskarżenia . C zterdz iestu  adw oka­
tów a tak u je  b iednego p ro k u ra to ra , k tórem u try b u ­
nał nie może przyjść z p o m o c ą , bo publiczność 
zaczyna wyć-, ryczeć, b ić  o ziem ię ław kam i, —  
tw o rz jć  is tne  piekło . W fakich  chw ilach sąd 
przeryw a rozpraw ę —  i to  je s t  wszystko, co może 
uczynić, bo w łoska p rocedu ra  nio pozw ala p ro­
wadzić rozp raw y  bez publiczności, chyba, że cna 
sam a nie p rzyjdzie. M ożna w praw dzie wyrzucić 
tum ultan tów  z sali — i to się robi, —  ale  w net 
nowi przychodzą. J e s t  to kom edya zorganizow ana.

P roces się  toczy o zaburzen ia  u liczne wy­
w ołane przez anarch istów  pierw szego m aja r. b 
Najm niej w innych w ypuszczono ze  śledztw a, zo­
sta li ty lko sam i m ajstry  od an arch ii i k ilku  uli­
czników, k tórzy  Kię dopuszczali r a b u n k u , byli 
schw ytani na g o rąc jm  uczynku, a je d n ak  śm iejąc 
się na ca le  gard ło  k ła m ią  ja k  najęci, że p ierw ­
szego m aja naw et w R zym ie nie byli. P u b licz ­
ność złożona z obdartusów  sp rzy ja  im ogrom nie 
M ajstry od anarch ii m ówią nie do trybunału , nie 
do ławy p rzysięg łych  a le  do p u b lic z u łśc i; roz- 
w ijają p rzed  n ią c a łą  sw ą teo ty ą , szykanują or- 
gan izacyę spo łeczną i chw alą się  ta jn ą  potęgą 
swego zw iązku. T u reg u la rn ie  zw racają  się  do 
try b u n ału  i ławy przysięg łych  z groźbą, że jeśli 
b ędą zasądzeni, to  w szystkich sędziów  czeka śm ierć 
z ręk i spiskowców. N iedość tego, zasypu ją  oni 
obelgam i cały  rą d , parlam en t, m inistrów  i k ró la  
a przew odniczący ty lko ręce  za łam uje . —  T a  zo r­
ganizow ana heca rozw inęła się  ta k  szeroko, a jej

zgadza z w idoczną wolą A łD chn. Pierw szy po 
s ta ra ł  się o to , aby odnowiono k o u tra k ta  z je 
n e rs ła m i niem ieckim i, k tórzy  p rze ra b ia ją  tu reck ą  
arm ię i aby zaangażow ano N iem ca na szefa  arty- 
lery i w bOoforskiej i dardanelsk ie j cieśninach 
N atom iast obóz drug i ju ż  ty lko o tern myśli, jak  
by najdogodniej i zawczasu przen ieść stolicę pudi- 
szaeba do D am aszku.

T ak a  j e s t  tre ść  listu  G a ^e ly  K o l ńskiej. 
R zeczyw ista sy tu a c ja  ty le pozestaw ia dp życze­
nia, je s t  ta k  niepew na, tak  zdana na la sk ę  i n ie­
ła sk ę  przypadku, ta k  zależy od straszliw ego  g ło ­
du  w Rosyi, k tó ry  być może postaw i ca ra  przed 
koniecznością w yboiu m iędzy buntem  w ogołoco­
nych z w ejska w ew nęfrzn y rh  gubern iach  a  wojną 
zew nętrzną, jako  środkiem  zaradczym  na domowe 
n edom sganis, —  słowem , rzeczyw ista aytuacya 
jer.t ta k  r-iedobia, że dopraw dy, mogłyby ju ż  p i­
sm a nie denerw ow ać publiczności Lakierni bajkam i, 
ja k  owa G am ety K o tońskie j. To co jest, będzie 
m oże niebaw em  w ym agało od rządów  niem ałej 
przytom ności umyBlu, aby się nie ro zb ił wóz z

wszystko to osiągnie, co tylko leży w inte­
resie kraju, a nie stoi w sprzeczności t, 
interesami państwa i z jego pogotowiem  
militarnem

N ic ma icśród nas nikogo takicyo, kto­
by zgodził się choćby na tvłos osłabić potęgę 
Monarchji, gdyż każdy Polak instynktowo to 
rozumie, żc wszelkie osłabienie Austryi w y­
szłoby tylko na korzyść naszego największego 
wroga —  R osyi To też Koło ani na chwilę 
nie stawiało żądań takich, któreby mogły 
cokoły iekbądż osłabić Monarchję, utiudnić 
rnobilizacyę, zaszkodzić transportowi woj?k 
czy aniunicyi. Rozumiało ono bowiem do­
brze, że takie żądania napotkałyby na 
tycbmiast na opór sfer wojskowych, za 
.zern poszłaby odmowa — rzecz wysoce 
bolesna dla stronnictwa politycznego, więc

jak to oni na każdym kroku pragną tylko 
wyzyskać A ustryę! “

I nie należyż tu załamać rąk? Szko­
dzi nam człowiek, który z pewnością zły 
nie jest, a szkodzi dla tego, że u nas ka­
żdy uważa za swój obowiązek głośno ga­
dać o sprawach politycznych, tak, jak gdy­
byśmy byli narodem, mającym niezawisłość 
polityczną.

Dużo było biedy, zanim zdołano prze­
konać, że ani Koło polskie n e żąda tego, 
co napisał p Merunowicz, ani Gazeta N a  
rodowa nie jest organem żadnego powa­
żnego stronnictwa, ani Koło polskie nie 
ma z nią nic wspólnego, owszem, prze­
ciwnie, nie posyła jej nawet swoich spra­
wozdań. Ale czy przekonano ? Niepokój 
został wzniecony, więc uszy są drażliwszo, 
a każdy szmer najdrobniejszy jest już u 
ważany za hałas.

Nie, to rzecz daremna, ale te pisma 
powinny raz przecie zerwać ze śmieszną 
teoryą „popierania" Koła, jeżeli krajowi nie 
chcą szkodzić. Czyż one wyobrażają so­
bie, że żądanie Koła, a więc najwyższej 
naszej parlamentarnej reprezentacyl, jest 
tak mało znaczącem, tak mało poważnem, 
iż mu może siły dodać artykuł Reformy 
lub Narodówki ? Czyż ten artykuł lub tu 
redakeya będzie głosować w Radzie pań­
stwa? A przecież hr. Taafie tak jak każdy 
pierwszy mimsttr w państwach konsty­
tucyjnych dba tylko o tych , którzy 
głosują. Za to, jak powiedziałem wyżej, 
szkodzie każdy taki artykuł ogromnie mo­
że, bo uzbraja przeciwko nam wszystkich 
naszych czy nieprzyjaciół, czy nieżyczli­
wych, mobilizuje całe zastępy przeciwni­
ków i utrudnia w wysokim stopniu dopię­
cie tego celu, który, gdyby nie ten arty­
kuł, dałby się łatwo osiągnąć i stałby się 
un fait accompli.

Zresztą, chcą ci panowie wytrwać w 
teoryi „popierania Koła", to niech zawsze 
udadzą s:ę listownie do prezesa Koła z 
zapytaniem, czy sobie tego życzy? Jeżeli 
on im pozwoli, to dobrze, to wtedy akcya 
ich będzie pożyteczną; ja jednak wątpię,

trafiłyby robić gorzej, gdyby^ naprawdę - czy na dziesięć razy zdarzy się choć je­
den taki, iż Prezes Koła zażąda poparcia 
i hałasu. A jeżeli on nie zażąda, toć prze­
cie jasnem jest, iż on lepiej wie co dla 
przeprowadzenia polityki kraju uczynić 
należy, niż dziennikarz lwowski czy kra­
kowski, chociażby najlepszemi chęciami 
ożywiony.

chciały szkodzić. Pan Teofil Merunowicz 
jest człowiek zacny i prawy; że kraj ko­
cha, to wątpliwości nie ulega; a jednak 
napsnł nam krwi tak swojemi artykułami w 
Gazecie Narodowej, że nie potrafiłby gor­
szej nam wyrządzić przysługi, gdyby kraj 
nienawidził. Wydało mu się, że kolejnictwo 
jest podobne do systemu podatkowego i 
c.lioial to tak samo zorganizować, jak Dy- 
rekcyę finansową. No, to trudno — nie 
przedyskutował swego pomysłu z nikim, 
nie roz w. żył dobrze, że kolej jest częścią 
pogotowia zbrojnego Monarchii, gdy bole- 
ty podatkowe, ani tasye nie są ; nie po­
myślał u tern , żo dobrze zorganizowany 
ruch na kolei w chwili mobilizacyi może 
decydować o całej kampa i i ; i palnął w 
Nurodówce artykuł, który oczywiście pod­
chwycono, przetłumaczono i podano komu 
należy z tym smacznym dodatkiem —  
„proszę popatrzyć, czego ci Polacy chcą i

Trudności zreformowania p in  mejtladt.
VI.

J e s t  je szcze  jed n a  czynność, d la  rzeczy b a r­
dzo pożyteczna, k tó re j n ie  należałoby  zan iechać : 
zeb ran ie  in fo rm ac ji co do tego, ja k i otrzym ano 
re z u lta t w gminacD zbiorow ych, tam  gdzie one 
is tn ie ją ; — czy więc k reacya ta  w płynęła 
f a k t y c z n i e  n a  polepszenie adm in istracy i we 
wsiach, tam , gdzie ich k ilk a  tw orzy jed en  adm i­
n istracy jny  organizm

Mało k to  m ia ł sposobność ten  faktyczny 
stan  rzeczy zbadać . B ardzo przew ażna w iększość,

a  być m oże wszyscy, k tórzy  tak  ja k  m y, podno­
szą myśi w ytw orzenia gm in zbiorow ych w naszym  
k ra ju , doszli do tego poglądu z zapoznan ia się 
z lite ra tu rą , w tym  przedm iocie dość bogatą . —
1 nie n a  podstaw ie ocenienia fak tycznego  w ta ­
kich gm inach s ta n u  rzeczy, lecz ty lko  n a  p o d sta­
wie tego, co w yczytali w książkach , poglądy swe 
o p iera ją . W szyscy przeto , ta k  sam o ja k  my, id ą  
z a  t e o r y ą ,  nie m ogąc przewidywać, ja k ie  będzie  
jej zastosow anie w p rak tyce życiowej.

A jed n ak , z każdą teo ryą , odnoszącą się  do 
nowych kreacy i politycznych lub  społecznych, 
p rzed  w prow adzeniem  je j w w ykonanie, należałoby  
postępow ać ja k  n a jo stro żn ie j; — a  więc, p rzede-
wszystkiem zbadać faktyczny s ta n  rzeczy  i fak­
tyczny rez u lta t zastosow ania teory i, chociaż p rzy j­
mowanej za dobrą  i uzasadnioną, —  teo ry i, k tó ­
rej wskazówki, ju ż  zastosow ano i w ypróbow ano 
gdzieindziej —  Tem  bardziej zaś należałoby  nitf 
zaniedbać tak iego  zbadan ia, w spraw ie bardzo
kosztow nej i tak  brzem iennej w nas tęp stw a , mo- 1
gąee oddziałać dodatn io  lub  ujem nie na faktyczny 
bieg codziennych stosunków  życiowych, n a  całym  
obszarze k ra ju . P rzy stęp u jąc  do tej reform y in a ­
czej, a m ianow icie, bez poprzedniego  zbadan ia
0 jakiem  tu  mowa, m ożnaby m eun iknąć słnsznego  
zarzu tu , że le fo rm a ta  b ęd z ie  e ip e r jm e n te m , za- 
próbowanym  na ciele i na organ izm ie spo łeczeń­
stw a krajowego.

W k tó rąż  stronę w ypadałoby skierow ać 
w zm iankow ane b ad a n ie ?

Od roku  1864 istn ie ją  w praw dzie gm iny 
zbiorow e w K rólestw ie Polakiem , lecz n ie  w ich 
faktycznym  s ta n ie  znaleśćby m ożna odpow iednie 
wzory. W ytw orzone ja k o  jed en  z ak tów  zem sty 
rządu  rosyjskiego za  in su re k c ją  z r. 1863, a z a ­
razem  jako  środek , m ający w edle zd a n ia  tegoż 
rządu  u ła tw iać  p rzenarodow ien ie  t zroB janizow am e 
w łościan, —  fak tycznie gm iny te  nie k o rzy sta ją  
z żadnego sam orządu. W praw dzie, odczy tu jąc u- 
kazy carsk ie w r. 1864 w ydane, m ożnaby m nie­
m ać, że ich celem było pow ołanie w łościan , —  
w skrom nym  zakresie , —  do pew nego u d z ia łu  
przy za ła tw ian iu  spraw  lokalnych . —  F ak tyczn ie  
jed n ak  ukazy te, zw łaszcza w obec ta jnych  in ­
s tru k c ji  d la  w ładz m iejscow ych i w obec ich 
a rb itra ln eg o  postępow ania , s ta ły  się  m artw ą lite ­
rą . —  N a zeb ran iach  gm innych, przy w yborze 
wójta i przy rozpoznaw aniu  każdego in te resu , 
w łościanie, nie t-ą w m ożności sprzeciw ić się  roz­
kazowi urzędników , ustanow ionych d la  wykonywa­
nia policyi. P o strach  i obaw a następstw  każdego 
niestosow ania się  do żądań  naczeln ika pow iatu  
albo dowódzcy s traży  ziem skiej lub  n iepójśc a za 
rad ą  udzieloną przez kom isarza d la  sp raw  w łośc iań­
skich, spraw ia, że każde tak ie  żądan ie m usi o- 
st&tcczuic być przez w łościan p rzy ję tem  i sp e ł­
ni .nem. Przyw ykli do posłuszeństw a, odw ża ją  
się niekiedy do najpokorn iejszej opozycji, jedyn ie  
w tak ich  razach , w k tórych  m ają  nadzie ję  w ypro­
sić się  od ponoszenia c iężaru  p ieniężnego i u ra ­
tować swą kieszeń. —  Czyż w tak ich  stosunkach
1 w obec tak iego  s tan u  faktycznego, o jakim  bądź 
sam orządzie gm in zbiorow ych m oże być mowa ?

Is tn ie ją  je d n ak  ta k ie  gminy w nasze j m o­
narch ii w K r a m i e  od r. 1869, —  w w y ż s z e j  
A u s t r y i  od r  1872 ; w pierw szym  z tych  k r a ­
jów  utw orzone w ten  spo-iób, aby k aż d a  gm ina 
liczy ła co najm niej 3000 m ieszkańców ; — w d ru ­
gim znowu, p rzy ję to  za podstaw ę wysokość o p ła ­
canego prz«z nich p o d a tk u : m inim um  6000 złr.

Byłoby prze to  nie bez w idocznego pożytku, 
aby jeden  ze zdolniejszych urzędników  W ydziału 
krajow ego, zo s ta ł do tych  krajów  wydelegowany, 
celem  zbadan ia  na m iejscu, po WBiach, jak i o trz y ­
mano re z u lta t tego u rząd zen ia , i ja k  gm iny zb io ­
rowe fak tycznie fu n k c jo n u ją . U rzędnik  ten  ro z ­
poznałby zarazem , czy liczne narzekan ia  i sk a rg i, 
podnoszone przeciw  adm in istracy i, wykonywanej 
przez zw ierzchności rzeczonych gm in w K r a i n i e  
są  uzasadnione, i do jak iego  stopn ia , czy w ięc 
praw dą je s t, co u trzym uje  tam te jsza  ludność, ja  
koby ad m in is tra c ja  ta  by ła ta k  sam o z łą , ja k  
dawniejszych gm in jednow ioskow ych i w czem

1)
Wystawa nieustająca

S Z T O K I
L w o w i e .

Możemy z pewn ą  chlubą spoglądać ru roz­
wój L w ow a w osta tnich htiaeli;  miasto podnos i  
się widocznie,  a ilość ł a d i m h  bu d y n k ó w  i ł adnvch  
ulic m n o i v  się z dn iem kuzdym,  świadcząc nie- 
tylko o dos ta tku,  któ rego się zresztą n iedomy-  
ślamy,  ale także o coraz wytwornie jszym smaku,  
doma ga ją cvm  się ozdobnvch mieszkań i ozdob ne­
go miasta.  Życie a r tys tyczne budzi  sic we Lwo 
•wie. Co  ono war te  już dziś, o tem t r udn o  nam 
sa m em  w y ro k o w a ć :  miniowal i  popadn iemy w o 
p te mi zm  albo w pessymizm,  i u cz yn i my  roz­
t ropnie ,  pozostawiając sąd naszym p r aw nu k o m  
Ale samo istnienie nieustającej  wys tawy  dziel 
sztuki we Lwowie  świadczy o tem,  żeśmy już 
zaszli bardzo daleko od czasu jak u rządzano  
pierwsze tak sk romne doroczne wys tawy  to w a ­
rzys twa przejaciór  sztuk pięknych.  W y s ta w a  nie 
usta jąca bywa  przy tem wcale po k aź ną ;  obrazy  
nie zmieniają się tak często jak w Wiede ńsk im 
Kunstvereinie ,  ale jest zawsze na co się patrzeć,  
i wszystko świadczy o tem, że życie ar tys tyczne 
wcale nie pozostaje w tyle po za mnemi ob ja ­
wami  życia naszego i owszem wyprzedza  naszą 
zamożność  i wzrost  naszych miast.

W y s ta w a  nieustająca,  jaką obecnie zwiedzi ­
ł em we Lwowie,  daje bardzo właściwą mia rę  p o ­
s tępu naszej sztuki  Polskiej Brak na niej naj ­
głośniejszych Polskich malarzy,  ale Gerson re­
p rezen tu je  zaszczytnie i szlachetnie dawniejsze 
pokolenie,  a przyglądając się dziełom młodszych  
spo tyk am y się ze wszvs tkiemi  k ie runkami  sztuki 
naszej,  a w nich odróżn imy  wszystkie niemal  
kierunki  sztuki europejskiej .

T r u d n o  jest oznaczyć słusznie miejsce, któ- J  niclitę. Lud  s łucha uważnie  op ow ia d a n i a ;  n i e k tó ­
re dyr ek t o r  Wa rszawsk ie j  szkoły s/. tuk pięknych | XVY p a t rzą z żalem na po w yw rac an e  postacie 
p. Wojciech Gerson za jmuje  w dziejach sztuki  i Juwsiych bogów,  inni gniewa ją się na księcia 
Polskiej.  L i i tuzyaźmt l  nie budzi  nigdzie,  szacun-  odstępcę,  inni s łucha ją  uważnie,  albo dają  się 
kiem cieszy się powszechn ie ;  żadne  jego dzieło I chrzcie posłusznie Ochrzczeni  p r zys tępu ją  do 
nie o t r ze m ał o  wielkiego medalu zagranicą ale ! ślicznej Jadwigi,  siedzącej na t ronie,  ale nie wy­
chwalono w P a r j z u  niezmiernie jego Kopernika  
T r z y m a  się t r adycyami  epoki przed Matejkowskiej ,  
i zdaje się p rzypominać  dc la Uoche’a i Korne 
liusza Ovcrbecku i bardzo  naszego s tarego L w o w ­
skiego Re jchana;  maluje obrazy h is to ryczne p o ­
d ług  idealistycznej recepty ma la rzy  religijnych,  
lubu je  się w liniach klasycznych,  w kompozy-  
cyach,  w k tó rech  układ l igur  bywa rzeczą w aż ­
niejszą od wyrażonej  myśl i ,  w kolorach z t eno-  
wanych,  harmoni jnych ,  świet lanych,  wśród  k tó ­
rych fiolet by wa j ednak zbyt częs tem gośc iem;  pe ­
łen jest dobrego  smaku,  ale ma ło  ma siły ; pełen 
jest szlachetnych intencyi i głębokie) nauki ,  ale 
nie umie wlać bezpośredniego  życia w swoje p o ­
stacie, czuje szlachetnie,  ale może mało,  może 
niedość szczerze.  Każdy- siojąc przed obrazem 
Gersona,  nie od mów i  jemu uz na n ia ;  każdy jednak 
pozostanie z imnym,  i będzie może n iesp rawiedl i ­
wo su rowym względem mniejszych usterek,  u 
ma la rza ,  k tóry szuka właśnie chwały  w b raku 
usterek.

Wielki  kar ton  Gersona ,  wyobrażający chrzest  
L i twy  nie w vróżn ia się w śr ó d  innych u tworów 
wielce zas łużonego  ar tysty.  W idać w niem umie ­
jętność,  klasyczny spokój i zami łowan ie  w pięknie; 
mnós t wo  postaci  pomyślanych rozum nie  wypełnia  
obraz,  a rysunek  szlachetny i p op raw ny  da się 
wszędzie dos t rzedz.  Oko ślizga się jednak po  tych 
wszys tkich  jednostajnie pięknych ciałach i g ło ­
wach,  i mimo wysi łku woli nie zdoła się nigdzie 
za t r zymać ;  zalcdwo kilka postaci  spamię tasz  
wśród t ł um u.  Jagieł ło stoi na wywyższeniu obok 
b iskupa ,  chrzczącego rzeszę,  i rozpowiada  Ew a-

w yższonej nad poziom  rzeszy, i ca łu jąc  jej ręce 
i stopy , p rzy jm u ją  od królow ej białe p łaszcze 
now ochrzczeńców . N ajp iękn ie jszą jest w całym  
obrazie g ru p a  dw u n iew iast i s ta rca , ob d arzo n y ch  
już b ia łvm  płaszczem  k atech u m en ó w ; w ielka 
p lastyka  łączy się tu z idealną  i k lasyczną p ię­
knośc ią ; na tw arzy  starca w idać jakieś dziw ne 
i m ięszane uczucia człow ieka, k tó ry  wie, że z ro ­
bił, co się należało  zrobić, ule k tó ry  boleje nad 
tem , że się w y p arł bogów , za k tó rem i w alczył 
całe życie, i że się pok łon ił p rzed  znakiem  ich 
w ielkiego w ro g a ; niew iasty  m łode zapatrzone  
tylko w p rzysz łość chrześcijańską m ają  na tw arzy  
w yraz n ieb iańsk iego  zachw ytu .

U tw ór p. G ersona jest, jak m ów iłem  ju ż , 
kartonem  ty lko ; b rak  m u za tem  barw y rozdzie­
lającej i charak te ryzu jącej g ru p y . T o  s,ę p rz y ­
czynia zapew ne do tego, że nie m ożna się ro zp a­
trzyć  w tej całości i że się w y d a je  zb y t jedno­
sta jną . M ożna było zapew ne g ru p y  p o rozryw ać 
za pom ocą w ielkich ma» cieniu , ale taki p ro ced er 
byw a zupe łn ie  obcym  p anu  G ersonow i. P rz ez to  
k a rto n  jest raczej duży  jak w ielki, i to g łów ny  
za rzu t, k tó ry  m u  p rzy jdz ie  zrob ić .

O bok  tego w ielkiego u tw o ru , stoi na w y­
staw ie ob raz  m niejszych , ale zaw sze jeszcze b a r ­
dzo znacznych rozm iarów , w y o b raża jący  św. Je ­
rzego w  w alce ze sm okiem . Je st to  o b raz  m ło ­
dego i p raw ic  n ieznanego  a rty s ty  p. K aczor
Batowskiego

Iości zrobi n iebaw em  nazw isko  sw oje sław nem  
Jeździec w łuskow ej pancerne j koszuli, z obnużo- 
nem i nogam i i ram ionam ., siedzi na białym  skrzy­
d la tym  kom u i depcze po sm oku — jeśli sm okiem  
nazw ać m ożna coś, co jest raczej czartem . W  g łę ­
bi w idać lw ow ską cerkiew  św . Ju ra

O ryg ina lność  w tvm  obraz ie  jest w idocznie 
zam ierzoną, skoro  sm oka p rze ro b io n o  na d y ab ła , 
k tó ry  m a mieć w  d o d a tk u  jakieś a legoryczne, so- 
cya lno -n ih ih styczne znaczenie. M yślałbym , że m v 
m am y inne p rzedew szystk iem  d y ab ły  do zw alcze­
nia, w rogów  politycznych  a nic społecznych , a 
po tem  ani w ry su n k u , ani w kolorycie ob razu  nie 
m a nic a nic o ry g in a ln o śc i i ow szem  w szystko 
jest po m onach ijsku  konw encyonalne . C zuć n ie­
daw ny  i b ezpośredn i w p ływ  baw arsk iej szkoły , 
jest w tea tra ln e j pozie św iętego, w litog raficznem  
kolorycie j jask raw ern  ośw ietleniu  pancerza, jest 
w p o p raw n y m  i silnym  ry su n k u  postaci, w w iel­
kiej m u sz k u la tu rz e  i w zrozum ien iu  tego , jakie 
barw y s tw o rz ą  p o sp o łu  całość, jakie cienie dadzą 
w y puk łość  postaciom . M im o b łędów  w rysunku  
kon ia  wi t a m w tw órcy  tego o b razu  ta len t rzeczy­
w isty  , o w yższych in te n c jac h , k tó ry  m oże nabrać 
oryg inalności i p raw d y , i przynieść zaszczyt na­
szem u m a larstw u .

m ność, jest to sk rom ność  fałszyw a, p o d o b n a  do 
pychy, chcącej się u sunąć  z pod  sądu ludzk iego ; 
jeśli nie ula w łasnym  silom , niech się zabierze do 
pracy, a w yrob i s ity ; jeśli u leg ł jakim  w p ływ om  
m istycznym , niech się z nich o trzęsie , bo złym  
jest m istycyzm , w iodący do a p a ty il  S podziew am  
się, żc p. K rudow sk iego  u jrzę znow u pom iędzy  
naszym i arty s tam i i to  na p ierw szem  m ie jscu ; 
dziś udaje  um arłeg o ; św iadczy o nim  naszej p u ­
bliczności p o r tre t C esarza w  P o litechn ice  i obraz 
rodzajow y, m alow any już daw no , a k tó ry  s.ę 
w lecze z w ystaw y na w ystaw ę, m c zn a jd u jąc  n a ­
byw cy.

T e n  obraz jest obecnie we L w ow ie i nosi 
t yt uł  „Sm utek m atk i,"  a p rze d s taw ia  m ło d ą  ro ­
botnicę m iejską, siedzącą na p o d ło d ze  w u b o g iem  
pom ieszkaniu  z u m a rłem  dzieckiem  na kolanach. 
S ta ra  k o b ie ta , s to jąca w g łę b . , w spółczuw a z 
m atką. Nie m ogę inaczej pow iedzieć, jak ty lko , 
żc sm utek mat ki  jest d o b rze  m alow any i że w i­
dać w niem  w szystk ie  zalety  p. K rudow sk iego  
tak iego , |ak im  b y ł. kiedy przed  dziesięciom a la tv  
m aiow ał pod  św ieżem  w rażeniem  na w sk roś k la­
sycznych n au k  w iedeńskiej akadem ii ; ry sunek  jest 
b a rd z o  p ię k n y , harm on ijny , k lasyczny , a c iała  i 
p rzed ew szy s tk iem  nagie ciało u m a rłeg o  dziecka

- m
w ielkiego relig ijnego m alarza  polsk iego; w idziano 
po tem  jeszcze jego św. C ecylię i na te m s ię sk o ń  

A toli ob raz  ten jest m alow any  z takim  ta- 1 czyło. M łody m alarz  p o jechał do R zy m u  i oglą 
len tem , żc w nosić m ożna, iż m ło d y  a r ty s ta  przy daiąc a rcydzie ła  daw nej sz tuk i p rz e s ta ł p racow ać 
pracy i bez przedw czesnej a zg u b n e j zarozum ia- dla św ia ta ,  a czyni ź le : jeśli go  w strzym u je  skro-

y ■ , , . s3 p rześliczn ie  m odelow ane; nie m a żad n eg o  ko-
u J . n ł:m_ .Z_apałL;mJ W ,lan° .przed  d,Z.?_.? u .  I lo ry styczncgo  efektu, karnacye są zby t blade, a

w szystko  i nne w obrazie jest b ronzow em ; w szyst­
ko to n ie  w pow ietrzu  rozsw ieconeni przy jem nie i 
w cg ląd a  do zbytku id ea ln ie ; w szystko  w b la d o ­
ści swojej  oderwane od rzeczyw istości chełpi się 
t vl ko idealną p ięknością linii. Nic jest to  jedyny , 
nie jest to najlepszy sposób  m alow ania , a le tak  m o- 
Dą być m alow ane is to tn e  a rc y d z ie ła ; m einaczej 
m alow ał często A n d re a  del S a r t o ; ale ten  ob raz  
jest po p ro s tu  b rzy d k im , p raw ie  od raża jący m .

W ojciech D z ie d u s{ y c k i,  
(Ciąg d łltz y  nastąpi).

la ty  o b raz  innego  m łodego  m alarza , k tó ry  obie 
cał bardzo  w iele i do tychczas nie d o trzy m a ł ob ie­
tn ic . P o w ró t z G o lgo ty  p F ranciszka K ru d o w sk ie­
go b y ł już do jrza łem  dziełem , a rcy d zie łem  sz tu k i 
relig ijnej — praw ie , jeśli n ie zu p e łn ie ; zachw ycał 
już  h arm o n ią  linii i g łębokością uczucia, a ro k o ­
w ał daleko  więcej. W itan o  w p. K rudow sk i
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tkw i powód tak iego  rez u lta tu  faktycznego, re fo r­
m y teo re tyczn ie  ta k  bardzo pożądanej.

S praw ozdania z tak iego  zb ad an ia , nie z a ­
s tąp i sam o odczytan ie odnośnych ustaw , instrukcy i 
i regu lam inów ,jak ie  obow;ązu ją  w rzeczonych k ra ­
jach , spraw ozdanie to  st«ło tiy  się  zaś cennym  
m ateryałem  dla w szystkich czyum ków , m ających 
o tej spraw ie dec \dow ać.

A n to n i W ro tnow ski.

Z Koła polskiego.
Od kom isyi redakcy jne j K oła poselskiego pol­

skiego w W iedniu  o trzym ujem ? n as tęp u jące  pism o.
Koło poselsk ie polskie rozpoczęło  na posie­

dzeniu  w dniu  21 październ ika  szczegółow e ob ­
rady  nad  rządowym  p ro jek tem  budże tu  Lecz 
p rzed  p rzedatąp ien icra  do tego  przedm iotu p rze ­
w odniczący J a w o r s k i  zaw iadom ił K o ło , że p. 
R om ańczuk zam ierza p rzed łożyć w Izb ie wniosek 
o pow iększenie z 24  n a  36 liczby członkow  izbo­
wej kom isyi m ającej ro z trzą sać  w nioski o pewne 
zm iany w ustaw ie , k tó ra  zaprow adziła wybory 
bezpośredn ie do R ady państw a. Kom isya par a 
m en ta rn a  K o ła  zważywszy, że w sk u te k  porozu­
m ienia sie  pom iędzy k lubam i p arlam en tarnem i, 
u ch w a liła  Izb a  w m aju  r. b , iżby kom isya roz­
trz ą sa ć  m ająca w niesione popraw ki do ustaw y 
wyborczej sk ład a ła  się z 24 członków; zważyw­
szy pow tóre, że pow iększanie te ra z  tej kom isyi 
m ogłoby być ty lko  spow odow ane przez żądanie 
gorliw ego zajęcia się t ą  spraw ą, k tó ra  mu3i wy­
wołać zasadn icze  spory  pom iędzy s tro n n u  wami 
parlam en tarnem i, że w łaśnie zgodnie z mową 
tronow ą, K oło polskie postanow iło s ta ra ć  się  o 
usun ięcie  zasadniczych  sporów  politycznych, aby 
I /b a  m ogła  w te raźn ie jsze j sesyi z s jąc  się  wy­
łączn ie  spraw am i ekonom iczne® ! J fin in so w eu i, 
którvcta zała tw ien ia  wymaga dobro  powszecnne, 
uchw aliło  jednom yśln ie p rzęd ło  yć K ołu wniosek, 
aby n ie  zgodziło  się  n a  żądan ie  p. Rom ańczuka, 
k tó ry  pom im o powyższych powodów, trw a przy 
swojem żądaniu .

Nad w nioskiem  kom isj i j a rlam en farnej ro z­
w inęły s ię  rozpraw y, w k tó ry ch  zab ie ia li g łos 
pp. L ew akow ski i  Sokołow ski za  zgodzeniem  się  
na żąd an ie  p. Rom ańczuka, zaś pp. P im nski, 
C hrzanow ski, Czaykowski W ładysław , Jed rzejo - 
wicz A braham ow icz Dawid, R utow ski, W oifartli, 
Gniewosz W łod. za w nioskiem  kom isyi p arlm m n - 
ta rne j, p rzy taczając jeszcze w iele innych powodow 
przeciw  żądaniom  p. R om ańczuka, między niem i 
p. C hrzanow ski podniósł, że sejm  i deiega^ya 
polska byli i s ą  przeciw  ustaw ie o bezpośrednich  
w yborach do R ady p ań .tw a , k tó ra  naruszy ła  s ta ­
tu t  krajow y i o b a liła  praw o sejm u w yb ieran ia  
delegacyi do Rady państw a, p rze to  posłow ie po* 
acy n ie m ogą się  zaposzczać w roz trząsan ie  drob  
nych popraw ek do tej ustawy

P rzy  głosow aniu  K oło przyjęło  w niosek k o ­
m isy i p a rlam en ta rn e j w szystk iem i g łosam i prze-

^"przystąpiono do- obrad  nad p ro jek tem  b u d ­
żetu . P rzew odniczący Jaw o rsk i p rzedstaw ia , że 
Izba  na pełnych  posiedzeniach  będzie za ję ta  o- 
eó lnem i rozpraw am i nad  budżetem , zaś w kom isyi 
budżetow ej p rzy jdzie  w krótce pod obrady  szcze­
gółow y b u d że t m in is te rs tw a ośw iaty, a spraw o­
zdaw ca z tego dzia łu  b u d że tu  o raz polscy człon­
kowie te j kom isyi chcą znać żądan ia  i  opinie 
K o ła  polskiego co do tego dzia łu  budżeto ego, 
w niósł, aby Koło wz-ęło najp rzód  pod obiady 
rządowy p ro jek t budżetu  m in is te rs tw a  ośw iecenia.

Koło w niosek ten  przy ję ło  i rozw inęły  się 
d ług ie  obrady  nad  postępow aniem  polskich człon­
ków kom isy i budżetow ej p rzy  rozpraw ach w ko 
miayi o budżecie m in is te rs tw a ośw iecenia. W śróu 
tych obrad  postaw iono i przy ję to  wie*e wmoskow 
M ianowicie: P. C h r  z a n  o w s k i  p rzed łoży ł i u-
za sa d n ił wniosek: „Zważywszy, iż  uzasadnionym  
żądaniom  naszym  przedłożonym  w m aju i w 
czerw cu r. b. przy  rozpraw ach nad buożetem  m i­
n is te rs tw a  ośw iaty na r  b. nie uczyniło  zadość 
to  m inisterstw o w budżecie na r. 1892; m iano 
wicie żądaniom  co d .  un iw ersytetów  co do roz 
w oju szkół przem ysłow ych w ażnych d la  całego 
T r i u  naszego, co do budowy budynków  szko l­
n i  m e zapobiegło  fa ta laem u  i zdrow iu ucz 
niów szkodliw em u pom ieszczeuiU szkó ł średnich  
w K rakow ie i w G alicyi, należy p ro ^ ć  sp raw o­
zdaw cę tego d z ia łu  budżetow ego, p. Ueera, aby 
po w tó rzy ł°  te  żądan ia  Dasze, k tó re  ju ż  po częoci 
w yraził w spraw ozdaniu  budź* towem  n a  r. D i 
aby d o d ał że m in isterstw o m e uczyniło  im za 
dość. N adto  Koło poleca, aby polscy członkow ie 
kom isyi budżetow ej źą<i*nia te  podnieśli wsi od 
obrad  kom isyi w Izbie; aby upom nieli się  tak że
0 lokale d la  pom ieszczenia w arsztatów  n ezbęd- 
nych d la  szkoły p rze m y tó w , j  krak owskiej i o 
w iększe zasiłk i ze sk a rb u  państw a d la  szkół 
przem ysłow ych fae to w  ch w c a h m  kraju  Jeżeliby  
zaś rząd nie zaw arł te raz  uk ładu  z m iastem  
K rakow em  o budow ę tam  dwóch gm achów n a  po ­
m ieszczenie g im n a z ju m  111 i szkoły realnej, n a ­
lepy żąd ać  w staw ienia w bud e t na r  k 
p ierw szej ra ty  na te  budynki staw iane kosztem  
państw a."

P. S o k o ł o w s k i  w niósł i uzasadn iał: „1)
P izy p e m n itć  rządowi żądania nasze daw niej czy­
nione, 2) podon ść spraw ę budowy gm achów szko l­
nych w K rakow ie i żądać ewentualni* w-taw i*-uia 
kw oty po trzebnej w budżet, 3) pudm eść po trzebę
lep.-* z ego w ynadgrodzenia dyrek torów  szkół ś re d ­
nich  i po lepszenia by tu  te rc janow , 4) zwiócić 
uw agę n& wzrost  szkoły przemysłowej  krakow ­
skiej, nieodpowiedni* je j pom ieszczenie i n a  ko­
nieczność rozszerzenia gm achu, o) zapy tać , kie y 
m in is te r zam yśla otw orzyć nowe sem m aryum  na

uczyeieL kie ^  z a y k  0 w g k  ; W ładysław  p rze d ło ­

ży ł w niosek „P oleca się polsk*m członkom  ko­
m isyi budżetow ej zaint^rje-low ać rzą d  w spraw ie 
gim nazyum  w B uczaczu i żądać a .ego ry rzn  j  od ­
pow iedzi, ażeby m iasto to, k tó re  a k te ir  ta ry  d 
nym  zobow iązało się  zł żyć GO.O* 0 zł. na budowę 
gm achu d la  gim nazyum , mogło m ieć pewność, czy
1 k ie d y  rozpocząć może budow ę “

P oseł R o s z k o w s k i  p rz .d to ż y ł i um oty­
wował n as tęp u jące  w n io sk i: 1. P o leca się  kom isyi 
w yznaczonej przez Koło zapyta* >ię m in is tia  o- 
św iaty, jak ie  poczynił kroki przygotow aw cze do 
o tw arcia pierw szego roku  nauk  lekarsk ich  w uni­
w ersytecie lwowskim. 2. P o leca się  polskim  człon­
kom  kom isyi budżetow ej zapy tać  się  m in is tra  o- 
ś w ia ty . a) ja k ie  są  przeszk* dy do otw arcia k a te ­
dry zwyczajnej filologii porównawczej słi wianok.ej 
w uniw ersy tecie lwowsk-m i ka ted ry  lite ra tu ry  
języków  rom ańskich  w um w eisy tecie  krakow skim , 
tu d z ież  żądać o tw arc ia tych k z ted e r  w czasie m o­
żliw ie n a jk ró tszy m ; b) czy zam ierza m in is te r o- 
tw orzyć w uniw ersy tecie lwowskim k a ted rę  hi- 
storyi sz tu k i; c) czy w iadom y m inistrow i z łv  stan  
budynku, w k tórym  m ieści się u n iw ersy te t lwowski 
i  k iedy zam ierza zażądać kr *d\ t u  na jego rekon- 
s tru k  yę.“

PoBeł K o z ł o w s k i  w niósł; „1 P o leca się  
po lskim  członkom  komiByi budżetow ej w ykazanie

potrzeby za łożen ia  k lin ik i psychiatrycznej przy u- 
n iw ersytecie krakow skim  i przy m ającym  się  o- 
tworzyć wydziale m edycznym  we Lwowie. 2. Po­
leca się  polskim  członkom  kom isyi budżetow ej 
wykonanie uchw ały  K oła w sp awie założenia g i­
m nazyum  w Rawie.*

Pos* ł W i e l o w l e j s k i  w n ió s ł: „aby w ko­
misyi budżetow ej, po wykazaniu po trzeby  reform y 
-tudjów  w eterynary i, zapytano się  m in istra , kiedy 
ta  refo rm a n as tąp i."

P oseł Ż u k - S k a r z e w s k i  w niósł n a s tę ­
pujący w cio sek : „Koło uznaje p o trzeb ę  pom nożę 
nia szkó ł średn ich  w Galicyi i objaw ia życzenie, 
abv 8znoły te  zak ładano  przedew szystk iem  w miej 
scach odległych od siedzib szkó ł obecnie is tn ie ­
jących ."

P ose ł C z e r k a w s k i  po obszernem  u za ­
sadn ien iu  przed łoży ł w n io sk i: „ i  P o leca się człon­
kom k o m is ji bndżerowej, ażeby żądali u z u p e łr ie -  
n iem a szkoły  rea lnej w T arnopo lu  k lasam i wyż- 
szem i. 2. N ależy podnieść w kom isyi budżetow ej 
spraw ę obniżenia o p ła t szkolnych."

P ose ł C h r z a n o w s k i  wn 5 ;ł i u zasa­
d n i ł : „Poniew aż k o m is ja  krajow a dla spraw  p rze ­
m ysłowych uchw aliła , na w niesek pr*.eraawiają 
cego, za łożen ie  w T arnopo lu  szkoły  kow alstw a i 
i ś lu sarstw a, k tóraby  k sz ta łc iła  rękodzieln ików  
bardzo po trzebnych  dla całej o k o licy , należy 
przeto  żądać, aby ze skarbu  państw a w yznaczono 
zasiłk i na za łożen ie  i u tizym anie  tej szkoły."

Po zam kięciu  rozp iaw , w k tó .y ch  oprócz 
powyższych wnioskodawców zab iera li jeszcze głos 
pp. M adeyski, C icńaki, S truszkiew icz, P iniński, 
Szczepanow ski, P o tuczek i Gniewosz W łod. p rzy ­
stąpiono do głosow ania i K oło wszyst d e  powyżej 
przytoczone w nioski uchw aliło  praw ie je d n o ­
m yślnie. ___________

Wojna między wrogami wojny.
O baw a w ojny,-w isząca nad E u ro p ą  s ta le  od 

la t  k ilk u n astu , w skrzesiła  m yśl daw ną ang .elsk ich  
filantropów  Cobdena, B tig h ta  i B u rn ta , aby  sp ó ­
łc e 'eń s tw a , w szystk ie razem , p rzez  najw ybitn ie j­
szych swych członków, ustaw icznie i n a  lOżnych 
polach pracow ały nad zbudow aniem  takipg** stanu  
rzeczy, iżby w szelkie wojny s ta ły  się  niemożliwe. 
W  tym  celu trze b a  p rzez  p rasę  i l i te ra tu rę  od­
działyw ać na rz ą d y ; p rzez  rodzinę —  na 
aby sie  one wychowywały we w stręc ie  do szab e l, 
kaszk ie tów , ołow ianych żo łn ierzy  i drew nianych  
a r m a te k ; p rzez  szko łę  — na m łodzież, k tó ra  po­
w inna p łonąć zapałem  do w zniosłego idea łu , jak im  
je s t b ra te rs tw o  ludów i wieczny m iędzy nim t po ­
kój. D la  p ropagow ania  te j royśh zaczęto  o d b y ­
wać raz  na rok  „kongresy  pokoju  , k to rych J z®‘ 
cz w istym i członkam i m ogą być ty lko  posłow ie do 
różnych parlam entów , a  więc osobistości m ające 
wpływ na p o h ty k ę  swych krajów , —  zaś człon­
kam i honorow ym i m ogą być wszyscy bez rożni, y 
p łc i w ieku i  stanow iska, z jedynym  w arunkiem , 
a b v ’ to  by ły  osobistości in te lig en tn e  i  pow ażane 
w swem spo łeczeństw ie. P ierw szy ta k i kongres 
Odbył Się w r  1889 w P aryżu  i ze b ra ł 99 człon 
ków parlam entów  europejsk ich . K ongres drugi 
w roku  następnym  w Londynie zg rom adził już  
1 ig  członków, ra d z ił d ługo , w ypow iedział dużo 
sz lachetnych  m yśli, za lecił m nostw o b ard zo  ł a ­
dnych środków  k tó rem i m oźua u n ik a , wojen, i 
od najw ybitn iejszych ludzi w E urop ie  usły sza ł 
słow a żywego w spółczucia.

W tym  nareszc ie  roku  p rzy sz ła  kolej na 
kongres trzec i, zw ołany do R zym u n a  lis topad  
J u ż '  zap isa ło  się  nań 2GU posłow w łoskich, 90 
wło*k ch senatorów , C n sp i, R udim , k ilku  innych 
m m istrów  dalej 60 francusk ich  deputow anych 
rv już austryack icb , 40  angielskich, po ł izby po- 
s",Lkiej rum uńsk ie j i t. d W wielu sto licach  za ­
w iązały się  kom itety  d la  propagow ania o lbrzy- 
m ego zjazdu w Rzymie- L .czono ju ż  na pewne, 
że p rzeszło  600 najw ybitn iejszych p rzedstaw ic ie li 
cyw ilizacji eu ropejsk ie j p rzybędzie do W iecznego 
M iasta. A le w tern w ybuchła k łó tn ia  —  w ojna 
m iędzy w rogam i wojny. .

Powodu d o sta rczy ł p. B onghi, p rezes kom i­
te tu  rzym skiego i p rezy d en t w łoskich stow arzy­
szeń  pokoju J e s t  on  głośnym  pisarzem  i publi 
cys ta , był n ie raz  m in istrem , poBiada szacunek  u 
swoich i za  g ran icą. C ią g n ą ł  je d n a k  na sieb ie  
ta k ą  ze strony  Niem ców burzę, że m usia ł z p re ­
zyden tu ry  kom ite tu  ustąp ić , i z jazd  naraził, bcią- 
g n ą ł ją  najn iew inniej, p rzez zby tek  grzeczności. 
Z ap rasza jąc  d*. Rzym u członków  parlam en tu  n ie ­
m ieckiego w spom niał o Alzacyi, gdy zaś N iem cy 
„b u rk n ę li, n ap isa ł i ogłosił, „że Btosunek A lzacyi 
i L otaryng ii do N iem iec nie będzie i być nie 
m -ze ani p rzeora o tem  jak iegobądź postanow ienia, 
ani przedm iotem  rozp raw  n a  konfcrencyi m iędzy­
p arlam en tarn e j w Rzymie.

N atychm iast posypały się  niem ieckie p ioruny, 
cie te  o stre  ro z ira ż n io n e  i d rażn iące. N ejprzod 
w »tąp ł  * R ck -rt (sze f postępowców) z d ług im  do 
pana B oughiego listem , w k tó rym  m u, po w iem  
i*r/ vi inPach co do N icei i Sabaudyi, ośw iadcza, 
ż* dla Niemców żadna kwesty a  alzacka n ie  istn ieje .

Z dania w pańskim  liście , że pom ędzy N iem ­
cam i a F rancy u istn ieje  spór o tern, k to  ,e t  p ra ­
wowitym posiadaczem  Alzacyi i L otaryngji, m e ro ­
zum iem y. Kw. s ty a  ta  za ła tw ioną zo s ta ła  t r a k ta ­
tem  lrańk fu rck im ."

Za tym  listem  posypał się ca ły  szereg  a r-  
sykułów w przeróżnych  gazetach , naw et profeso­
rowie ( lle g tlsb e rg  W G ety n d z i) , w ystąpili do boiu 
i p ła ta ią  przeciw nika w ielkim  m ieczem , m o zw a 
ż-*ją<; na trójprzy m ierze.

„Przypuśćm y —  w oła profesor getyngsk i 
że parlam en tarny  kongres pokoju obradow ać ras 
w B erlin ie  i że p rezes kom ite tu  w zaproszeniu  
swem  do w łoskich posłów , p isze : „W szyscy w ie­
dza i w idzą, że królestw o w łosk ie p rzez la t 21 
nie um iało  uspokoić sum ienia w ielkiej liczby k a ­
tolików w e  w szystkich k ra jach ; że nie nm iało  wy­
tw orzyć tak iego  stosunku  do Stolicy A postolskiej, 
„k, tym że k a to lik rm  zdaje się być potrzebnym , 

P ap ież  m ógł spe łn iać  swe zadan e, jak o  głcw a 
k a t o l i c k i e  chrześcijaństw a. Nie m a też  praw do- 
i odofcieństwa. by to  s ię  rządow i w łoskiem u w przy 
' ..rłnr‘ m o^ło, bo od C7.8SU, ja k  rozum ny i 
łagodny  L-*on X III zasiada na Stolicy św iętej, sto- 
Uca ta  nanowo sw ą n a tu ra ln ą  przyciągającą siłę  
w yw iera." Chociaż m nie -  V ™  dalej ow profe- 
Tor -  Jako za k am .e n ia łtm u  p ro testan tów ,, może 
sie to  nie podebać, je d n ak  m ogę ty lko  Uczyć się

tezam i Coby n a  to  pow iedzieli ^W łosi i  L  pewno
ścią n ie  przybyliby n a  kongres. niezrozu-

O burzenie n iem ieckie je s t  zgo ła  mi : o  _ 
m iałe. N iem cy sam . od la t  p ię tn as tu  
że kwesty a A lzacyi i L o taryngu  j e s t  
p iecz .ue jszą d la  pokoju Gdy je d n ak  p. Bonghi 
da ł im do zrozum ienia że m a nmizieję, 
g res pokojowy z czas* m może wywrzeć wpływ mo 
ruiny w ki* ru n k u  pokojowego uw zględnienia zy- 
c z n i francuzkich , n a ty c ł,m iast rzucają  się  n a  tego 

niew czesnego" doradzcę. szarp ią  go z nam iętno­
ścią, n a raża jącą  naw et dobre  d la  nich usposobie­
n ie W łochów P ow ołu ją  się  n a  tra k ta t ,  ja k  na

praw o niew zruszone. A leż m uszą w iedzieć, że  co 
jeden  t ra k ta t  zrobił, to  d rug i odrobić może; co 
bożek wojuj dał, to  ten że  bożek  odebrać m oże,’i że 
k to  tylko mieczem wojuje, ten  takżp, z dopustu  
Bożego, od m iecza niekiedy ginie.

K ongres rzym ski, tak  ja k  inne podobne, n ic  
z siebie nie wyda, ale p. Bonghi, niechcący, zro 
b ił rzecz pożyteczną —  sk ło n ił szowinistycznych 
Niem ców do zd jęc ia  m aski i do pokazan ia  p raw ­
dziwego swego oblicza Jego  szczerość zm usiła ich 
do szczerości.

R a tu ją c  spraw ę kongresu , p. B onghi podał 
się d.» d ym isji, k tó rą  w łoski kom itet p rzy ją ł n a ­
tychm iast, ale naw et i to  nie u tem perow ało  nie­
m ieckiego gniewu, W B erlin ie  zaczęto  się  nawet 
sta rać , aby i inne k ra je  cofnęły się od udziału  
w kongresie , p rzynajm niej o tyle, iżby on n ie był 
europej kim, jeno  co najw ięcej —  kougresem  lu ­
dów rom ańskicti. Zdaje się jednak , że ta  n ie tak to ­
wna ag itacya pozosta ła  bez sk u tk u . P rzynajm niej 
z lis tu  zastępcy  B onghi’ego, p. m argrab iego  Pa- 
g iiani ego do kom ite tu  w iedeńskiego dow iadujem y 
się, że ten  kom ite t złożył 1000 zł. n a  kosz ta  
u rządzen ia  kongresu  i że z A ustryi dużo osób 
w ybiera się  na ów  wiec „wrogów wojny."

lE IIr c c ir i.IIL -r c u
Lwów 26 października.

Dar. Rz. kat. komitetowi parafialnemu w KodIcoI- 
0'kach, w powiecie rohatydskim, darował Cesar/, 100 
ztr. na rcstauraeyę kościoła.

Z uniwersytetu. Wydział lekarski nniwercytetn 
Jagiellońskiego przedstawił do zatwierdzenia mioiatei- 
stwu oświaty dra Kryńskiego na drugiego asystenta 
przy klinice chirurgicznej ;  zamianował dra Orskiego 
pierwszym elewem przy tej klinice na rok d a lszy ; 
dra Sokołowskiego aiystentem  przy klinice chorób 
skumych na dalsze 2 lata, a  d ra Juliana Staniszew­
skiego drngim asystentem przy katedrze anatom ii opi­
sowej na 2 lata.

Przaniesienia. W stan spoczynku, na własne 
żądanie z  powodn nadwą'lonego zdrowia, przeniesiony 
został ofieyał krakowskiej dyrekcyi policji, p. Sewe 
ryn Swolkien. Służbę rozpoczął on jeszcze za czasów 
rzeczypospolitej krasowskiej, a z objęciem Krakowa 
przez A ustryę, przeszedł w służbę państw a; służył ra ­
zem lat 46

Konkursa. Gmina m. P, zemj sU rozpisała z te r­
minem do 15 listopada konkurs na posadę sekretarza 
m agistratu z roczną płacą 1000 złr. i na posadę kan­
celisty z roczną płacą 600 złr.

Wydział powiatowy w Brzeska ogłasza z te r ­
minem do 1 grudnia konkurs na posadę sekretarza 
Rady powiatowej w Brzeska.

Egzamina klauzurowe i ustne dla kandyda­
tów na Dane ycieli w gimnazyach i szkołach realnych 
rozpoczną się przed kom isją egzaminacyjną w Krako­
wie dnia 19 listopada br.

Ze sfer adwokackich Wydział izby adwokac­
kiej w Krakowie zawiudam ia, iż dr Henryk Krobi- 
cki, adwokat w Wadowicach, z  adwokatury zrezygno­
wał i że jtg o  snbotytntem mianowany został dr. Sta 
nisław Łazarski, adwokat w Wadowicach.

Towarzystwo lekarskie W Krakowie miano­
wało swoim członkicm-korespondentem dra Bilińskiego 
z Wilna

Wystawę obrazu Siemiradzkiego i Marra
„Biczownicy", przez ubiegłe dwa dni, zwiedziło p rze­
szło 2u0o osób. Wystawa otw arta także przy oświe­
tlenie.

Dr. Adam Kosiński, syn byłego starosty lwow­
skiego, śp. radzcy dworu Pawła Kosińikiego, otwiera 
kancelaryę adwokacką we Lwowie.

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stw a Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów nlica 
Akademicka liczba 2 ,  przystąpili jako  członkow ie: 
Władysław Rozwadowski właściciel dóbr Tuchów, ks. 
Józef Grabowski proboszcz z Przecławia, JW . Adaui 
hr. Gołnchowaki i Adam Fiuk właściciel dóbr Ko­
morniki.

Z „Gwiazdy". W sali stowarzyszenia rękodziel­
ników lwowskich „Gwiazda", odegrano wczoraj z po­
wodzeniem dram at Korzeniowskiego: „Karpaccy gó 
rale". Gra amatorów była bardzo s ta ran n ą , to też 
publiczność darzyła ich za to hucznymi oklaskami. 
W antraktach grała muzyka 89 p p. wieniec melo- 
dyj polskich. Sala była napełnioną.

Zarząd Kółka rolniczego W Kańczudze, Upra­
sza wszystkie galicyjskie księgarnie i antykwarnie o 
nadesłanie katalogów swoich.

Podziękowanie. Na pogorzelców K oiłiw a i 
Dmuchawca p rzysła li: Najprz. ks. k; n. Tomasz Stań- 
kowHki ze Śniatyna (ze składki w kościele 40 złr. 
30 cut,), wjehn. pan Antoni Kozłowski ze Lwo~a 2 
złr., przez pocztę Byszów N. N. 5 złr

Tym dobrodziejom składam w imieniu pogo­
rzelców ssczere Bóg z a p k ó ! Ks. N e u b u rg , pr/ewod. 
komitetu ia»nnkoweg*j.

Ze Złoczowa nim  donoszą o zgonie p Róży 
Steinów ej, żony dra L Steina, pows cchoie szanowa­
nego i ceuiouego lekarza. Bł p. Róża umarła w mło­
dym wieku, bo licząc zaledwie 3 M a t  i zostawiła 
dwie sieroty.

Zmiana własności. Dobra H aw .jłó  .k a  i We- 
leśuica w Stanisławowskim, hr. Komorowskiej, p r/e- 
sły na whsuość panny Anny Kwiecińskiej.

Siuby W Londynie odbjła się w sobotę w ko­
ściele ś*v. Matenszu, nroczystość zaślubin księcia Lu­
dwika B onajiartego, syna ks Lucynna i hrabianki 
Cecch*, z panną Laurą Scottówną.

W kościele 0 0 .  Karmelitów na Piaska w Kra- 
wie, odoył się ślub panny Zofii Graffównej, z dr. Fr. 
Opydo, lekarzem z Wadowic.

Jenerałem zakonu 0 0 . Franciszkanów wybrany 
został ks. Coratelli. Nowy jenerał cieszy się opinią 
najnezeńszego te o lo g a , a w sprawach nadzwyczaj 
ważnych i trudnych, wszystkie kongregacye zasięgają 
u niego zdania.

W Tow. prawn. Iwowsklem w dniu 22 hm. 
odbyła się pogadanka naukowa pod przewodnictwem 
wiceprezesa Towarzystwa prof. dra Tilla. —  Adwokat 
dr. Sirom enger w dłuższym wywodzie naukowym przed 
stawił rzecz o tak  zwanych „wekslach kaucyjnych* i 
rozbierał pytanie, o ile może by* podniesionym zarzut, 
że weksel dany był na zabezpieczenie obowiązków z 
umowy cywilnej wynikających — Po jr/ytoczeniD 
obfitej jndykatury są iowej i literatury  tego przed­
miotu dotyczącej doszedł referent do wnioskn, że za­
rzut powyższego rodzaju w samym sporze wekslo­
wym nie jest dopuszczalny.

W śród dyskusji, ja k a  się następnie wywiązała, 
a w której wzięli udział pp. dr. Sołowij, dr. Soroń, 
dr. B u jak , dr. Paueth, M ieiński, dr. Domaszewski, 
dr. Małachowski, dr. Riibenbaner i przewodniczący, 
niektórzy mówcy oświadczyli się za zdaniem prze.ci- 
wnem, opierając się na odmienneru tłnmaczeDia po- 
stanowienia artyknłu 82 u. w.

P rzj próbnem glosowaniu zdanie referenta uzy­
skało większość.

Pojedynek na pistolety odbył się koło Presz- 
burga pomiędzy oficerem dragonów Lenorem a hr. 
Henklem. PierwBzy z nich został ugodzony śm iertel­

nie, drugi tylko ciężko raniony. Przyczyną pojedynku 
była jakaś śpiewaczka wiedeńska.

Na uroczystość zaślubin p. Teresy Zaleskiej, 
córki m inistra p. F ilipa Zaleskiego, z p. Janem  Sto- 
jowskim z Zakliczyna w Wiedniu, obecni byli między 
innymi hr. Taafle, ministrowi hr. Falkenhayn, Prażak, 
Gautach ze żoną, hr. ScbOnboro, Bacąuehem; dalej 
hr. Wodzicki, morawski namiestnik Lóbl, członek izby 
panów hr. Lanckoroński, członkowie Koła polskiego, 
tudzież wiele osób z kolonii polskiej w Wiedniu.

Związek młodej pary pobłogosławił ks. Ruczka, 
który do nowożeńców wygłosił polską przemowę.

t  Wincenty Chitry de Freisenef8ld, emery­
towany radzca dwom, mąż niezwykle prawego cha­
rakteru, zmarł w 3obotę w 80 rckn życia. — Jako 
były referent spraw duchownych w namiestnictwie, 
znanym był i poważanym wysoko przez całe nasze 
duchowieństwo, albowiem zawsze bronił interesów klern 
i sprawy jego załatwiał szybko i sprawiedliwie.

Zostawił śp. W incenty dwie córki: starszą za 
mężną za p. drem Robertem Czaykowskim, powszech­
nie cenionym i wysoko poważanym adwokatem tu te j­
szym; i ml* dszą, zamężną za p. Ferdyn indem Pawli­
kowskim, sekretarzem namiestnictwa, który jako ko­
misarz rządowy w Jarosławiu po rozwiązaniu tamecznej 
Rady gminnej przyprowadził sprawy i finanse gminne 
do łudn i tym sposobem położył około tego miasta 
wielkie zasługi.

Pogrzeb śp. Wincentego odbędzie się dziś.
Nieszczęśliwa rodzina. P a ti Zofia Moiesckott, 

żona słynnego profesora tizyologii w uuiwersytecie 
rzymskim, p. Jakóba Meleschotta, wyskoczyła przed­
wczoraj z okna 4 p iętra swojego domu w Rz*mie i 
aa miejscu się zabiła. P n e d  kilkę laty zastrzeliła się 
córka jirofesora, a parę la t trem  rzucił się w prze 
paść w Szwajcaryi syn do*osły profesora.

Samobójstwo. Punua Jaworska, artystka trupy 
polskiej w Petersburgu, o tru ła się oneg *aj.

Hygieniści-lekarze umerykańi,cy wytoczyli obe­
cnie zaciętą wojnę przeciw noszenia gorsetów. Bój 
ten, jak  wszelkie wojny przeciw modzie, kończyły 3ię 
da miej zawsze przegraną. Tym razem jednak leka­
rze amerykańscy zyskali niespodziewanego sprzymie­
rzeńca w kaznodziejach rozliczoych sekt tam tejsz)ch, 
szczególnie metodystów, sekty rozszerzonej bardzo 
w Stanach Zjednoczonych. Na jednem z zebrań tej 
sekty, które jak  zawsze odbywało się w polu pod 
golem niebem, skutkiem wymownych słów kaznodziei, 
kilka tysięcy kobiet zrzuciło bezzwłocznie swoje gor­
sety i ułożywszy stos olbrzymi — podpaliło go z okrzy­
kami tryaaifa.

Koncert dobroczynny w „Sokole" zgromadził 
wczoraj tłumy pnbhczności, ale podobnie jak  wszystkie 
u nas koncerty dobroczynne, nie mógł się obejść bez 
chorych. Tym razem nie dopisała pani Camillowa 
i p. Nenhauser. Ponieważ w mieście panaje influenza 
dość silnie, przeto zachorowanie tych dwojga sympa­
tycznych artystów  jest rzeczą dość naturalną.

To też nie adresujemy do nich żadnej wymówki, 
ale że się sposobność nadarza, więc wypowiedzieć 
chcemy nasze spostrzeżenie, że nie obejdzie się n nas 
żaden koncert dobroczynny bez tego, żeby połowa 
estradowych osób nie zostawała w domu

Po tej dywersyi jirzecbodzimy do zdania spra­
wy z wczorajszego koncertn. Więc naprzód zapisu­
jemy, że prześlicznie śpiewał p Myszuga, lnbo glos 
jego okazał się za słabym do tej wielkiej, a tak  nie- 
akustyczuej hali, k tóra się nazywa salą „Sokoła". 
Żałować tylko wypada, że książę tenorów Die uroz­
maici swego repertuaru koncertowego i zawsze po­
wtarza to samo, zawsze te same jodły nam s/um ią 
i zawsze ten  sam knrant nam grywa. Wszak tyle 
je s t piękuych nowych rzeczy, stokroć piękno-jszych, 
głębszych, mających większą muzykalną wartość, a 
nadewszystko nie tak  ośpiewanych — i koncertowych, 
a nie operowych

Tę sarnę monotonność zarzucić musimy także 
p. Wolfstalowi. Marzenie Vieuxtempsa już słyszeliśmy 
tyle razy, nawet piękniej przez niego odegrane. 
Możeby więc zechciał sympatyczny ten artysta przed­
stawić nam który z nowszych utworów.

Mieliśmy wczoraj także deklamacyę. Na estradę 
wystąpiła panna Biernacka i obdarzyła nas Ko­
nopnicką. Dowiedzieliśmy się tedy, że „siermięga 
chłopska, brudna, podarta, potem przepocona jest 
narodową relikwią", że każdy ją  powinien cenić, 
pieścić, ubóstwiać etc.

E ?  na seryo, czyż p. Biernacka tak iego  jest 
zdania ? więc gdybym np położył w jej buduarze, 
na gotowalni, tę brudną, śmierdzącą siermięgę, to 
ona rzuciłaby się ją  całować jako relikwię narodową? 
Oczywiście zawołałaby służącą i kazałaby wyrzucić. 
W ięc po cóż mówi nieprawdę, tę  nieprawdę, którą 
egzaltow ana Konopnicka napisała? A może to m eta­
fora ? W takim razie nie należało naprzód przedsta­
wiać tak realistycznie tej siermięgi, gadać o jej bru­
dzie, smrodzie i przcpoceniu; a następnie należało 
Bię zastanowić nad tom, że najbiedniejs ą  i najbar­
dziej pożałowania godną w arstw ą nie są n nas 
chłopi, ale właśnie inteligencja miejska. Taki urzędnik 
polityczny lnh sądowy, taki obarczony rodziną nau­
czyciel gimnazyalny, taki dyum ista Wydziału krajo­
wego, taki snplent gimnazyalny, to są biedacy, to  są 
ludzie, których życie składa się z trosk, łez i cierni, 
ale nie chłop, bo praca fizyczna jest n nas i w całym 
święcie znacznie lepiej teraz wynagradzana, aniżeli 
praca umysłowa.

Zaprawdę pora już byłoby zamknąć peryod de 
klamowaoia ntworów Konopnickiej. W iele z nieb jest 
wprost głupich, iune są niesmaczne, a często wprost 
wstrętne. Temn lat dwadzieścia, trzydzieści, wygła­
szano z estrady koncertowej utwory, które podnosiły 
ducha jiatryot.yzmu, wskazywały ideały piękna, szla 
chetności, ofiarności; od czasn jak  zapanowała na 
estradzie Konopnicka mamy śmierdzące siermięgi lub 
zachwyty nad tem, że chłop krajał chleb i jadł. O tem 
bowiem opowiadała wczorajsza deklamacja

Pożar Dnia 22 bm o godzinie 12 w południe 
w Ostrowie, wsi oddalonej od Radymna o 3 kilome­
try, wybuchł pożar i zniszczył dwie Btodoły włościań­
skie. Ogień wybuchł z w nętrza stodoły prawdopodo­
bnie skutkiem nieostrożności i paity  bardzo silnym 
wiatrem zachodnim, ogarnął resztę najbliżej stojących 
budynków. Pożar zlokalizowano około godziny 2 po 
połndniu przy współudziale straży ogniowej ochotni­
czej z Radymna.

Obfitość sarn. Zarząd dóbr bnr, Hompe-eha 
w Rudniku wniósł tymi dniami do starostw a w Ni- 
skn podanie o pozwolenie na wystrzelanie 20 sztuk 
sum Gamie) w rewirach swoich, a te  zo względu na 
ich znaczny p rzy ro st, oddziaływujący szkodliwie na 
zwierzostan i kultury lasowe.

Maiwersacyb cłowe. z  Zaleszczyk donoszą:
Władze skarbowe wpadły tu Da trop wielkich 

m alwersacyj cłowych, które popełniano już oddawna 
w gorzelniach w naszej okolicy położonych, a krąży 
p ogłosk a , że oszuBtw dopuszczano się za pomocą fał­
szywych stampilij nrzędowych.

W ubiegłym tygodnin baw iła tu  komisya śled­
cza z lwowskiego karnego sądn krajowego. Przewo­
dniczył jej radzca sądn krajowego p. Janowski, a w 
imienia proknratoryi państwa brał w niej ndział za ­
stępca proknratora p. Heldenbnrg. — Z rozkazu tej 
komisyi aresztowano w naszym powiecie bardzo wiele 
osób. Głównymi winowajcami mają być dwaj mosięż- 
nicy żydzi, Rosenblatt i Griinberg, którzy już się 
znajdują pod kluczem. Między aresztowanymi znajduje

się także zarządzca tutejszej gorzelni br. Brunickiego 
p. Gache.

Bliżej świadomi tej rzeczy twierdzą, że oszustwa 
cłowe popełniano na znacznym obszarze wschodniej 
Galicyi i na Bukowinie. —  Komisya śledcza przesłu­
chiwała też w Zaleszczykach bardzo wielu funkeyo- 
narynszów bukowińskich nrzędów cłowych.

Z izby sądowej. Przed ławą sędziów przysię­
głych toczyły się dzisiaj dwie sprawy. W pierwszej 
zasiadał na ławie oskarżonych Danyło Kobyłach, go­
spodarz z Jaworowa obwiniony o wykroczenie prze­
ciwko moralności Ze wnględa na przedmiot, rozpra­
wa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. W toku 
ruzprawy odstąpił prokurator p. Gizowski od oskarżenia.

Bezpośrednio po tem, przystąpił trybnnał do 
arngiej sprawy. Na ławie oskarżonych zasiadł Wasyl 
Iwańicki pod zarzutem zbrodni zabójstwa dokonanego 
dnia 21 września r. b. na osobie Iwana Patynki go­
spodarza z Chłodaa, u którego służył za parobka.

Akt oskarżenia brzmi w streszczeniu jak  na­
stępuje:

Doia 21 września wieczorem wyjechał Wasyl 
I* auicki wraz z żoną Paty iLi na odległą przeszło o 
milę sianożęć. Z tam tąd powrócili dopi ro koło pół- 
no y. Na przeciw nich wyszedł nieboszczyk i począł 
łajać Iwanickiego, że tak f óźdo wracają. Sprzeczka 
pomiędzy nimi przecią snęła się dos^ć długo i kiedy 
zajechawszy do domu Iwanicki wy..rzęg,.ł konie, Pa­
t y. k chwyciwszy za kołek od podpierania drzwi rzucił 
się na niego, schwycił go za gardło i powalił na ziemię. 
Następnie szamotali się dość d łogj. Iwanickiemu uda­
ło się wreszcie wyrwać Patyn e kolek z ręki. W tedy 
ten pochwycił leżący obok 3toI-k drewniany i chciał 
nim Iwanickiego uderzyć. Iwanicki uaiknął ciosn, zer­
wał Bię i wyrwawszy ponownie stołek P_iynce, ude­
rzył go nim trzykrotnie po głowi". W kilka dni pe­
tem Pufyuka zakończył życie,- a wedle orzeczenia le ­
karskiego, śmierć nastąp iła 'w skutek  doznany,h ska­
leczeń. Podsądny przyznaje się do czynu, usprawie­
dliwia się jednak tera, że działał w obronie własnej 
bez złego zamiarn. Zeznania świadków Maryny żony 
nieboszczyka i Marcina Mazura, jego sąsiada zgodne 
są mniej więcej z tem, co zeznaje podsądny.

Po przeprowadzeniu rozpraw y, skazał trynunał 
Iwanickiego za przekroczenie ustawy o obronie wła­
snej na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

Ciekawy fskt z dziedziny handln zbożowego 
notuje „Kijewlanin". Podczas gorączki wywozowej, 
handlujący żytem śpieszyli, o ile mogli, z wyprawie­
niem zboża przed terminem Zamknięcia granicy. Nie 
kierowano więc już zboża na Królewiec, Gdańsk i t. 
p rynki, lecz wywożono za najbliższy punkt g ran i­
czny. Tak np. nietylko z podolskiej, ale i  z kijow- 
skraj gub. wywożono żyto na Wołoczyska. Dostawszy 
się do Podwułoczysk spekulanci zbożowi składali ży­
to w oczekiwania podwyższenia cen. Nadzieje jednak 
zawiodły. Zamiast zwyżki, nastąpiła zniżka cen i do­
szło do tego, że w obecnej chwili w Podwołoczyskach 
pud (40 funtów^) żyta kosztuje tylko 80 kop., a tym­
czasem z tej strony granicy, z  powodu znacznego 
zapotrzebowania żyta do gubernij DaaiedziuDych klę- 
Bką nieurodzaju, cena żyta podno ząc się nieustannie, 
doszła do 1 rs 10 kop. za pud, C2yli, że pomiędzy 
ceną żyta w Woloczyskach i  Podwołoczyskach wy­
tworzyła się różnica 30 kop. Spekulanci, nie mając 
nadziei na podwyżkę ceny zagranicą, zamierzyli sko­
rzystać z owej różnicy i  przewieźć żyto z powrotem 
do Rosyi, ale nie udała się ta  manipulacya, gdyż 
władze anstryackie nie pozwoliły na wywóz żyta do 
Rosyi.

Zbrodnia na okręcie. W nocy z dnia 2 na 
3 w n eśn ia  b. r .  r i  okrgoie „S tella" wiozącym wy­
chodźców brazyliskicb do Europy zamordowano W oj­
ciecha Krzemińskiego emigranta z Ozorkowa, udu­
szono go, obrabowano z pieniędzy, a ciało wrzucono 
do morza. Zmarły mial przy sobie 2000 rubli. Śledz­
two przeprowadzone wykryło, iż morderstwa tego 
dopuścili się dwaj wychodźcy wracający tym okrętem 
do Europy: Tomasz Łukasik z Warszawy 1 Wojciech 
Latyński z Ozorkuwa w towarzystwie pewneg* Hi­
szpan t .  Morderców oddano w ręce sprawiedliwości.

Książki szkolne. Znany nasz humorysta, p. Ka­
źmierz Bartoszewicz, opowiada co następuje:

Rózia ma lat ośm, a  przed rokiem —  juk łutwo 
się domyśleć miała siedm. Otóż przed rokiem od­
wiedziłem rodziców siedmioletniej Rózi, podówczas 
nczenuiey klasy pierwszej.

Dziewczynka pochwaliła się przedemną, że „uaj- 
lepi odpowiadała, jak  ją  pani zapytała; bo żadna, 
piosę pana, lie wiedziała: co to  jest zdanie*.

Pogłaskałem ją  po główce i prosiłem, abym i 
ja  mógł skorzystać z ogromu jej wiedzy.

Więc cóżto jest zdan*e? moja Rózieczko.
—  Zdanie jestto  myśl wylazoDa słowami.
—  Aha, bardzo pięknie, moje dziecię; ale bądź 

łaskawa powiedzieć m i: co to  jest m y ś l ?  co to 
znaczy w y r a ż o n a ?  i co to je s t s ł o w o ?

Okazało się, że naukowe studya Rózi są nie­
wystarczające, aby odpowiedzieć na to  zapytanie.

Sprawiłem jej mimowolnie przykrość, za co się 
zemścił brat jej o rok starszy, mocno s z a d z ą c y ,  
zwracając się do mnie z zapytaniem

—  A czo to, piosę pana, je s t pieszek?
— Zwierzę domowe.
—  E L . pieszek jesztto rzeczownik zmysłowy, nie- 

oszobowy, żywotny, rodzaju męszkiego i Zdrobniały.
Byłem pobity; a chcąc wynagrodzić sobie lata 

marnie przeżyte bez studyów nad gramatyką, w ziąłem  

się do pilnego badania ekstraktu wiedzy gram atycz­
nej, spoczywającego w „Gramatyce języka polskiego" 
Lercla i w „Postępowaniu przy nauce gram atyki", 
zuajdnjącc-m się przy „Drugiej książce do Czytania... 
dla szkół ludowych". —  Ze źródeł tych czerpie wie­
dzę ^Bześcio , siedmio- i ośmioletnia „przyszłość na­
rodu , jak  więc czytelnicy widzą, bardzo skromnie 
chciałem powiększyć zasób moich wiadomoś. i.

Otóż dowiedziałem się naprzód, że zdanie „sio­
stra  szyje" je s t zdaniem g o l e m .  Napróżno jednak 
sznkałem, czy w przeciwstawieniu do tej golizny nie 
ma zdania u b r a n e g o .  Za czasów mego studyowa- 
nia gramatyki dzisiejsze zdanie g o ł e  nazywało się 
p r o s t e m .  Byłato nazwa prosta, niezbyt wprawdzie 
uczona, ale bądź co bądź znacznie... przyzwoitsza.

W rozdziale o rodzaju rzeczowników wyczyta­
łem : „Rzeczowniki rodzaju żeńskiego ze znaczenia 
są : wszystkie imiona kobiet, zwierząt samic i takich 
istot i rzeczy, które sobie wyobrażamy w postaci lub 
z własnościami żeńskiemi, jak  np. kotka, krowa". —  
Winszuję damoui naszym wspólnych ich w ł a s n  o ś c i  
z krowam i! Ale i płeć brzydka nie ma czego im za­
zdrościć, bo „rodzaju męskiego są wszystkie imiona 
mężczyzn, zwierząt samców i is to t .. z przymiotami 
mężczyzn, np. w ół". Winszuję wołowi przymiotów 
męskich, ale uiu ich wcale nie zazdroszczę.

W ół pr/ytem  je s t rzeczownikiem nieosobowym, 
żywotnym, zmysłowym. Pozwalam sobie naprzód wąt­
pić, aby wół był zmysłowym; ale pytam Bię jeszcze 
w pokorze ducha, na co te  rozróżniania rzeczowni­
ków na: żywotne, osobowe itd .? Czy to  czego na­
uczy ? Czy je s t jaka różnica pomiędzy rzeczownikiem 
żywotnym a nieżywotnym, osobowym a nieosobowym * 
Ja  widzę w tych podziałach tylko cbęć powiększenia 
terminologji i proponuję jeszcze równie potrzebne po­
działy na rzeczowniki: tw a rd e  (kamień) i m ięk k ie  
(masło), ciche  (ryba, kalafior) i g ło śn e  (cielę, teścio­
wa), sto jące  czyli nieruchom e  (paBternak) i ru ch o ­
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m e  (prhla, zegar). Na żądanie mogę wynaleźć jeszcze 
więcej podziałów.

Proszę nie zapominać, że tego nczą się dzieci 
niżej la t 10-cin. A nczą się one jeszcze więcej, bo 
są obowiązane wiedzieć, że samogłoski są c zy s te , no­
sow e, tw a rd e  i m iękk ie , że niektóre z nich „pochy­
la ją  sięu w wymawianiu (e ku i, o ku u) ztąd są 
jeszcze samogłoski ścieśnione  i tw a rd e , że spółgło­
ski są p ie rw o tn e  i pochodne, niem e, p ły n n e  i p o ­
średn ie , g a r d ło w e , \ę b o w e  i w a rg o w e , że p o śre ­
dn ie  dzielą się na sy czą c e  i nosow e , „przy któ 
rych wymawiania głos przez kanał nosowy pnnzczn- 
myu, że m ięk k ie  dzielą się na sy czą c e  i podn ie-  
bienne...

Na skórze wołowej musiałbym wypisywać, czego 
się uczy dziesięcioletnia Zosia, siedmioletni Janek i 
ośmioletnia Rózia. A więc tylkoj jeszcze parę przy­
kładów :

Zosia, Janek i Rózia wi( dzą co to jest p r z y ­
rostek, p r ^ y b r a n k a , stopn iow anie op isow e, co to 
są zaim ki: zw ro tn e , d z ie r \a w c ze , w ska zu ją c e , p y ­
tające, w zg lęd n e , n ieokreślne  — liczebniki: ozna­
czone, w ła śc iw e, g łó w n e , zb iorow a, p o rzą d k o w e , 
podęia łow c , w ie lo rak ie  Te ostatnie szczególniej 
mnie zastanowiły, bo dowiedziałem się na starość, że 
mówi się i pisze się po polsku: dziew ię tnasto raki, 
sześćdziesięc io rak i, s toczterdziestoczw orak i. Tyle 
lat żyję, a jeszcze mi się nigdy z tyloma ra k a m i 
nie zdarzyło spotkać ani w mowie ani w piśmie

Nie chcę już wprowadzać czytelników pomiędzy 
cza so w n .k i, bo jakbyśmy weszli w nieprzechodnie , 
to wyjść byłoby trudno, chyba tylko przy pomocy... 
Zwrotnych ; a  dostawszy się między k la s y  (jest ich 
aż sześć), dostalibyśmy z pewnością złą klasę z g ra­
matyki. Na co są te klasy — mnie przynajmniej — 
odgadnąć trudno; bo chłopskim rozumem rzecz bio 
rąc, widzę tylko dwa rodzaje czasowników, a miano­
wicie kończące się na am  (kocham) i ę (całuję), po­
między którem ito rodzajami g ia t ia  e^e m p li  dustrze- 
gam -  mówiąc nawiasem - wiele wspólności.

I tego wszystkiego — powtarzam po raz trzeci 
uczą się bębny jeszcze czytać dobrze nienmiejące i 
bazgrzące jak  kary.

Zmarli. Dnia 24 bm. w Chlewczanach zakoń­
czył życie po długich i ciężkich cierpieniach Józef 
W iśniowski herbu P ras I, żołnierz b wojsk polskich 
z roku 1831, urodzony w roku 1812. Śp. zmarły był 
emerytowanym urzędnikiem leśuym fundacyi hr. Stan. 
Skarbka, a obecnie przebywał n syna w Chlewcza 
nach. Charakter czysty i wzniosły, uosobienie cnót, 
dobry Polak, oto zalety śp. zmarłego. Śmierć jego 
wywołała powszechny la l w gronie znajomych i przy­
jaciół. Oby mu ziemia lekką b y ła , za którą krew 
przelewał. Cześć jego pam ięci! —  Lndwika z Re- 
czulskich Dylska, obywatelka m. Krakowa, wdowa po 
aptekarza, zm arła dnia 20 b. m. w Karlsbadzie. — 
W incenty Nałęcz Milski, emerytowany c. k. urzędnik, 
obywatel m. Lwowa i Brodów, zmarł we Lwowie 
w 92 roku życia. —  Edmund Rittner, nrzędmk kolei 
Karola Ludwika, umarł we Lwowie w 61 r. życia.—  
Franciszka z Głowackich Piasecka, wduwa po woź­
nym m agistratn i właścicielka rea lności, zm arła we 
Lwowie w 72 rokn życia. —  Michał Czepił rzeźnik, 
zmarł we Lwowie, przeżywszy la t 37. — Kazimierz 
Stawarski, towarzysz ciesielski, zm arł we Lwowie, 
w 58 r. życia.

Pod pieczęcią spowiedzi. Przed kilku dniami 
zamieściliśmy w piśmie naszem notatkę o pewnym 
księdza francuskim z Aix, który wolał przyjąć niesłu­
szny wyrok i pójść na wygnanie, niż zdradzić tajem ­
nicę spowiedzi. — Jeden z czytelników naszych do­
nosi nam, że podobny wypadek zdarzył Bię w Galicy i, 
a mianowicie:

W  roku 1859 proboszcz w Oratowie, ks. Koby- 
łowicz skazany aostał na dożywotnie więzienie za 
zamordowanie ekonoma. —  Po dwudziesta Litach do­
piero organista w Oratowie na łożu śmiertelncm ze­
znał, że to  on zabił ekonoma, aby pojąć jego żonę i 
że do tej zbrodni przyznał się na spowiedzi księdza 
Kobylowiczowi. Ten jednakże, nawet mimo podejrze­
nia, jakie rzucono na organistę milczał i ani jednem 
słówkiem nie zdradził swego penitenta, choć w danym 
wypadku hyłoby to mogło ocalić go, bnrząc cały 
gmach domysłów i przypuszczeń, na jakich oparty był 
a k t oskarżenia.

Temperatura. Termometr +  15" R. Baro­
metr 760°. Spada. Pogodnie. —  W czorajsza niedziela 
przyniosła również prześliczną pogodę

0 rozruchach antiżydowskich w mieście sta -
rodubie czernihowskiej gubernii podajemy jeszcze 
następujące szczegóły: Powód do excessów dało po­
zwolenie władzy, aby w niedzielę sklepy żydowskie 
były otwarte od 11-ej z rana do 5-ej wieczorem, 
t. j. wtedy, gdy w cerkwi nie ma nabożeństwa. To 
rozporządzenie nie podobało się kupcom rosyjskim, 
którzy zaczęli podjudzać pospólstwo Gromada u- 
liczników zburzyła stragany żydowskie z owocami, 
jajam i, garnkami i t  d. Potem nasłał chwilowy spo­
kój, ale gdy o jedenastej otwarły się sklepy, tłum 
rzucił się na nie i zburzył. Policya była bezradna. 
Z bazaru tłum ruszył na ulicę Mostową, z niej na 
Czernihowską i w obu zburzył wszystkie domy 
i sklepy żydowskie. Żydzi gromadnie pouciekali za 
miasto. Cały ich debytek był Bplądrowany do szczę­
tu. Kiedy tłum stanął przed domem miejscowego bo­
gacza Eisenstadtn, wyszli dwaj popi z krzyżami i 
ję li prosić „n aró d ', aby jnż zaprzestał „zabawy* 
Igu łan ia), ale napróżno: zbmzono dom Eisenstadtn, 
potem rozbito kilka szynków i w tedy się zaczęła 
walna pijatyka. Chłopi z okolicznych wsi zbiegli Bię 
do miasta, nabrali towarów ile mogli udźwignąć i 
wrócili do domów.

Podczas tego rabunku rozległo się kilka strza­
łów z żydowskiego domu. W net w calem mieście za­
częto m ów ić, że żydzi zamordowali prawosławnego, 
więc burzenie z jeszczo większą wściekłością zaczęło 
się na iowo. Wszczął się pożar, ale że się paliły 
tylko domy żydowskie, więc pijany motloch przypa­
trywał się obo ję tn ie, aż dopiero gdy ogień doszedł 
do cerkwi, „hulający naród* pospieszył z ratunkiem. 
Te awantury trw ały do późnej nocy.

Jużeśmy donieśli, że trzydziestu żydów postra­
dało życie, a około pięciuset odniosło ciężkie rany. 
Ta wstrętna hajdamaczyzna zapewne powtórzyłaby 
się i na drugi d z ień , gdyby z sąsiednich miejsco­
wości nie nadeszło v ojsko. Starodub liczy około 2000 
mieskańców.

1  Karol Wldman, radzca magistratn lwowskie­
go, lite ra t, niegdyś więzień Btanu, po krótkiej choro­
bie zmarł dziś o godzinie 1 po północy w 70 roku 
życia. Żałobna wieść ta  wywoła wszędzie boleśne 
wrażenie, gdyż śp. zmarły był powszechnie znany i w 
ciągn swego życia wspólnie z mężami zajmnjącymi 
dziś najwybitniejsze stanowiska w krajn i państwie 
oddał ważne nsłngi Ojczyźnie.

Toatr. Dziś (25) w poniedziałek przedsta­
wienie sk ładane: 1) „Tyran z miłości*, komedya
w 1 a k c ie ; 2) „Na zawsze*, komedya w 1 akcie 
de Conrcy’ego i 3) „Noc karnawałowa*, balet w 4 
odsłonach Giarinniego. —  Ju tro  po raz szósty : 
„Ptasznik z Tyrolu*, operetka w trzech aktach Ka­
rola Zeller’a. —  W e środę po raz pierwszy: „Ku­
zynka*, komedya M eilhac’a.

Literatura I Sztuka.
* „Bławatek" kalendarzyk damski znany jnż do­

brze czytelnikom a jeszcze więcej czytelniczkom n a­
szym z swych zalet, pojawił się w tych dniach na 
półkach księgarskich w nowej, ozdobnej szacie. P re ­
zentuje się on pod każdym względem wspaniale, nie­
mal wytwornie a zdobi go przedewszystkiem prześli­
czna winieta tytułowa przedstawiająca modry bławat, 
piękny kwiat naszych pól i łanów. Treść kalendarzy­
ka je s t bardzo obfita. Po części astronomicznej na­
stępuje dział literacki, na który złożyły się pióra 
najsympatyczniejszych uaszych i obcych autorow 
współczesnych. Obok wierszyka wstępnego „Bławatek* 
znajdujemy tam piękną nowelę Nagody, śliczue po­
emaciki Czesłcwa, Gawalewicza, Asnyka a nawet ry ­
my lirnika mazowieckiego Teolila Lenartowicza, oraz 
jeszcze wielo cennych utworów innych pisarzy. Cały 
dział literacki wytworny, wyborowy, nie ma tu ani 
jednego ustępu, ani jednego słowa, któregoby każda 
dziewica śmiało przeczytać nie mogła; lecz też „B ła­
watek* przewyższa o cale niebo setki innych wydaw­
nictw  kalendarzowych, lubujących się w niesmacznych 
dowcipach.

„Bławatek* przeznaczony jest dla pań, to też 
wszystko co może obchodzić nasze gospodynie zna­
lazło tn pomieszczenie Po części literackiej znajdu­
jemy poradnik gospodarski, znajdujemy przepisy „o 
uakryciu do stolo, o winie, deserach* i wieln innych 
ważnych dla każdej gospodyni przedmiotach W koń­
cu zaopatrzył wydawca kalendarzyk ten w „poraduik 
hygieniczny* i obfity dział informacyjny. „Bławatek* 
wyszedł nakładem drukarni W, Manieckiego we Lwo­
wie, ulica Kopernika liczba 7, i tam je s t też do ua- 
bycia. Egzemplarz kosztuje 50 c t , z przesyłką po­
cztową 56 ceLtów.

* Kobiety Griilparzera. Księgarnia M. Breiten- 
st(ina  (w Wiednin i Lipsku) zaczęła wydawać dzieło 
p. t, „Grillparzers Frauengestalten*. — W dziele tein 
podana będzie dokładna charekterystyka wszystkich 
tych postaci kobiecych, które znakomity poeta nie­
miecki Grillparzer w swych pismach na scenę wpro­
wadza. —  Postaci takich stwrorzyl poeta bardzo wiele 
w swoich dram atach, ja k : „Safona*, „Złote runo*, 
„Piękna Meluzyna*, „M atka rodu Dobratyńskich (die 
Ahufran)* i wiele innych, — Charakterystykę tych 
wszystkich postaci kobiecych skreślił dr. L. Singer, 
a napisał ją  tak, żc przytem zapoznać się można ze 
WBzystkiemi dramatami Griilparzera.

Wydawnictwo to opatrzone będzie wielu wBpa- 
nialemi rycinami. — Całe dzieło wyjdzie w dwudziesta 
zeszytach po 30 ct. —  Pierwszy zeszyt jnż wyszedł 
i nabyć go można we wszystkich księgarniach.

* Tygodnika ekonomicznego, wychodzącego jako 
dodatek do E k o n o m is ty  po lskiego , wyszedł numer 43 
i zaw iera:

O organizacji handlu w* usługach przemysłu k ra­
jowego, przez Aleksaudra Miziewicza. —  Kołomyjaka 
księga pamiątkowa —  Wynik żniw. —  Kronika eko­
nomiczna, przez dra X. — Z targów zbożowych. —  
Wiadomości handlowe, przez dra M. — Kurs giełdy 
wiedeńskiej.

* .Wieś do sprzedania*, komedya w 4 aktach 
nowej spółki autorskiej p p .: Antoniego Zaleskiego i 
M aryana Gawalewicza, ujrzała po raz pierwszy świa­
tło kiukietów w sobotę w teatrze łódzkim. Komedya 
uzyskała wielkie powodzenie. Nowa spółka nie za­
wiodła zanfania i dała wyborną kom edyę, skreśloną 
żywo i z talentem. Pabliczność łódzka, bawiąc się 
wybornie przez cały wieczór, przyjęła sztukę z całem 
uznaniem, me szczędząc oklasków i wywołując k ilka­
krotnie p. Antoniego Zaleskiego, obecnego na pierw- 
szem przedstawieniu.

Treść komedyi je s t następująca: P. P io tr Ża-
b ic k i, zniechęcony drobnemi niepowodzeniami w go­
spodarstwie, k tóre wyobraźnia jego, zaprawiona peł­
nym goryczy pesymizmem, podnosi do rzędn klęsk 
prawie, postanowił sprzedać wieś swoją. W tym celu 
dał odpowiednie ogłoszenie, a jako rezultat ma na­
jazd ze strony mniemanych kandydatów do k n p n a ; 
przybywa tedy doń i zbankrutowany obyw atel, pan 
Juchniewicz, obecnie trochę faktorstwem a więcej 
może szulerką podtrzymujący swą egzystencyę, spe­
kulant warszawski Fersohn i inni. Ma się rozumieć, 
iż tranzakeye z tymi panami nie przychodzą do sk rt 
kn, natomiast zaś wieś nabywa i rękę córki Żabickiego 
zyskuje Henryk Wronowski, młodzian zacny i szczerze 
w pięknej Zosi zakochany.

W goleryi typów, oprócz roli głównej, szcze­
gólniej ndały się autorom postacie owego zbankrnto- 
wauego szulera Juchniewicza, Dobielańskiego, podsta­
rzałego kawalera , przepadającego za awantnrkami 
milosuemi, oraz Idy, gąski wiejskiej, przedstawionej 
wszakże nader oryginalnie.

Artyści teatru łódzkiego starali s ię , ażeby 
„W ieś do sprzedania* grać jak  najlepiej i rzecz 
cała szła żywo, z werwą i humorem.

Mamy nadzieję, że wyborną tę komedyę ujrzy­
my także na deskach sceny skarbkowskiej.

Część ekonomiczna.
§ Kupon listopadowy wynosi w P rzed litaw ii 

3 7 7 , mil. z łr. Jeże li do tego doliczym y 12 mil. 
z łr. z czynszów m ieszkalnych na ten  m iesiąc 
przypadających  w P rzed litaw ii i 10 m il z łr. z a- 
m ortyzacyi, to okaże się, że p raw ie  o 60 mil. z łr. 
wzrośnie ruch  w przyszłym  m iesiącu.

§ Z ta rg ó w  zbożowych. W rażenie, jak ie  od­
nosi się  z o sta tn ich  spraw ozdań co do hand lu  
zbożem , da się streścić  w k ró tk ich  słow ach, m ia­
nowicie, że w nim  żadna  zm iana, k tó raby  z a s łu ­
g iw ała na uw agę, n ie  nas tąp iła . Z bliżająca się  z i­
m a przyczynia się  do w zm ocnienia sy tuacyi p ro ­
ducentów , k tórzy  pomim o niesłychanego urodzaju  
zboża w A m eryce, wobec znacznego deficytu zbo­
ża w najw ażniejszych obszarach  konBumcyjnych, 
um ie ją  b ron ić  swojego stanow iska na ta rgu . N a­
w et okoliczność, że Rosya ek sp o rtu je  znaczne ilo­
ści pszenicy, nic zm ienia sytuacyi handlow ej. D zi­
siaj p rz e s tm o  ju ż  naw et mówić o przew idyw anym  
przez d łuższy czas zakazie wywozu pszenicy z Ro- 
syi, c h o r  aż za p a tru ją c  się  ze stanow iska trap io ­
nych nędzą i głodem  m ieszkańców  środkow ych gu ­
berni] rosyjskich , byłoby to  bardzo ponętnem  
W obec bow iem  tego  że co tydzień  w ychodzą 
znaczne tran sp o rty  pszenicy za g ran icę  Rosyi, wi­
doczną je s t rzeczą, że nie b rak  zboża, ale b rak  
p ieniędzy je s t powodem  opisywanej tyle ze w szyst­
k ich  stron  straszliw ej nędzy.

U sposobienia targów  austryack ich  nie zm ie­
n iło  się. Ruch średni i fluktuacya w nieznacznych 
gran icach  charak teryzu je  je . W W iedniu  p łacą  za 
pszenicę gotow ą w edług g a tunku  od 10.75— 11.20 
zł., żyto 10.20— 1 ^ 4 5 , jęczm ień  m oraw ski 8.25 
do 9.25, austryack i i inny 7— 8 zł., owies 6 25 
do 6.35, k u k u ru d za  6 .6 5 — 6.75 zł. P esz t p ła c i: 
PBzenicę 10.50— 11.05 zł., żyto 9.70— 9.85 zł., 
jęczm ień n a  obrok 5.90— 6.30 zł., b row arny 7 30 
do 8.75 zł., owies 5 .90— 6.15 zł., k u k u ru d za  6.10 
do 6.15 zł.

K artofle n o tu ją  na cen tra lnym  ta rg u  w Ru- 
dolfsheim ie 2.90— 3 10 za q.

Ceny sp iry tu su  idą  w g ó rę . p łacą  w W ie­
dniu  za gotowy, kontyngentow any 21.35— 22 zł.

W  P rad ze  znowu te n d e n c ja  zwyżkowa porobiła  
znaczne postępy, p łacą  za gotow y kartoflany  s p i­
ry tu s  kontyngentow any 20 .7 5 — 21.25 zł., m elaso­
wy 20 .25— 20.50 z ł ,  rektyfikow any 56.75 — 57 25 zł.

Wiedeń 24 październ ika
(Z) G orące dni m ieliśm y wczoraj i dzisiaj. 

C ały św iat finansowy sto i pod w rażeniam i p rzesi­
len ia  giełdow ego, k tó re  w P aryżu  coraz widoczniej 
się zarysowuje. Nowe 3 %  pap iery  rosyjskie em i­
tow ane po 793/4 sprzedaw ano tam  wczoraj po 77-80, 
zatem  ze s tra tą  2 franków  na sztuce. P ierw szo ­
rzędne  bank i parysk ie ro b ią  gorączkow e w ysilenia, 
aby pow strzym ać n ieunikniony spadek kursów  na 
całej linii, w szelako przychodzi to  z w ielką tru d n o ­
ścią. Z niżka robi szalone postępy, w ciągu o s ta t­
niego tygodnia spad ły  znacznie ren ty  francuskie, 
akcye „C red it foncier* spad ły  o 27 ,S u ezk ie  akcye 
o 113 franków, a czteroproceatow e konsole rosyj­
skie o 3 frank i z 98 n s  95. Z n iżka ta  zda je  się być 
tylko początk iem  daleko w iększej; p a ry sk a  g ie łda  
je s t ta k  wrażliwa, iż najm niejszy powód w ystarczy 
do w yw ołania popłochu. Powodem wczorajszego 
popłochu by ła sy tu a c ja  w H iszpanii. B ank h iszp ań ­
ski walczy z w ielkiem i trudnościam i, spodziew ano 
się. żo te ra z  napłyn ie do H iszpan ii dużo pieniędzy 
z F rancy i za w ina, tym czasem  rząd francuBki, u- 
legając presy i francusk ich  w łaścicieli w innic, zn iósł 
dotychczasow e u ła tw ibu ia taryfow e dla tra n sp o rtu  
win hiszpańskich.

H iszpan ia  exportow ała  rocznie win swoich 
za 300 m ilionów pesetas, w szystkie te  w ina szły  
do F rancy i, gdzie p rzerab iano  je  cokolwiek i sp rze ­
daw ano za praw dziw e B ordeaux. T ra n sp o rt win 
tych używ ał dotychczas na kolejach francusk ich  
znacznych nlg taryfow ych, gdyż pod legał osobnpj 
taryfie  t. z. penetracy jnej, tym czasem  rząd  f ra n ­
cuski postanow ił od ju t r a  znieść tę  ta ry fę  pene- 
tracy jną. D la H iszpanii je s t  to  cios dotkliwy, 
zw łaszcza teraz, gdy i ta k  z ło ta  w k ra ju  m ało. 
S tąd  sp ad ają  znacznie w szystkie w alory h iszp ań ­
skie, k tó rych  wiele je s t  we F rancyi ulokow anych. 
Ażio z ło ta  dla p ieniędzy i weksli h iszpańskich  
wynosi ju ż  15 procent. W  całej H iszpan ii panu je  
wielkie oburzen ie na rząd  francuski, korporacye 
przem ysłow e w S aragossie w ysłały ju ż  okóln ik  do 
w szystkich prowincyj z wezwaniem, aby  la d e n  
H iszpan nic więcej od F rancuzów  nie kupował, 
Prócz tego niepom yślnego p rądu , który w ieje z P a­
ryża  na ca łą  E u ropę , m ieliśm y tu  w W iedniu 
jeszcze specyalne powody, k tó re  wywołały d o tk li­
wy spadek  kilku  papierów . G iełda nasza je s t m o­
że un ika tem  pod tym  względem , że nie ona dyk­
tu je  k u rsa  i p rądy , lecz pozwala sobie je  dykto­
wać od potężnych k lik  finansowych K lika  ta  wy­
b ra ła  sobie dziś A lpiny i L anderbank i za p rzed ­
m iot pocisków i sza rp n ę ła  kurs tych o sta tn ich  
z 1931/a na 184 25, zam knięto  je  o sta teczn ie  k u r­
sem 190.80. Lom bardy spad ły  tak że  dotkliw ie, 
gdyż rząd roku je  o upaństw ow ienie i podobno ofia­
ru je  bardzo  m ałą  re n tę  właścicielom  akcyj. R uble, 
k tó re  wczoraj w B erlin ie  bardzo dotkliw ie spadły , 
podniosły się dzisiaj znacznie.

O sta tn ie  no tow ania:
K redyty  austrj. 279 75, w ęgierskie 325 50, 

A nglobanki 148-50. U niony 220 50, B ankvereiny 
105-75, L auderbank i 190 80, Ludw iki 204 — , 
C zerniow ieckie 235 50, R en ta  papierow a 91 50, 
sreb rn a  91 25, au s try ack a  z ło ta  109 10, papierow a 
103 90, w ęgierska z ło ta  103 80. papierow a 100 80, 
d u k at 5 '5 8 - - ,  20-franków ka 9 32— , m ark i 11 53, 
rub le  l -24 zł. ___________

Telegramy .„Przeglądu^
Petersburg 26 październ ika «  pryw.) R zeka 

K am a (dopływ  W ołgi) pokry ła  się już lodem  w 
całpj gubern ii perm sk iej i w ialskiej. K urs  p a ro ­
statków  u s ta ł więc na niej zupełn ie .

Sofja 26 październ ika  (pryw  ) Fortyfikacye 
m ające bronić w ybrzeży, z o s ta ły  ko ło  W arny  u- 
kończone. Prow adzono je  w w ielkiej ta jem nicy ,gdyż 
tra k ta t  berliń sk i zab ran ia  B ułgary i staw ian ia  
tw ierdz, a naw et obow iązyw ał do zbu rzen ia  d a­
wniejszych.

Konstantynopol 26 październ ika  (pryw.). A m ­
basador rosy jsk i Nelidow zaw iadom ił P o rtę , że 
krzyżowiec „O reł* wiozący w. ks. Je rz e g o , m łod­
szego syna cara, do A lgieru, p rzep ły n ie  D arda- 
nelle  w pierw szych dniach lis topada .

Wiedeń 26 październ ika  (p ry w ). K ró l ru ­
m uński p rzybędzie z B erlina  1 jak o  gość C esarza 
zam ieszka w B urgu.

Konstantynopol 26 październ ika  (pryw.). D r. 
S tanczew , k tórego  w ydania rzą d  bu łgarsk i się do­
m agał, ja k o  współw innego w spraw ie zam ordo­
w ania Belczew a, zo s ta ł in ternow any w B russie .

Belgrad 26 październ ika  (pr,). S rp sk a  Z a ­
s ta w a  ogłasza: „J. C. M A leksander I I I  polecił 
swojem u rep rezen tan tow i w B elgradzie, iżby o- 
znnjm ił D erw iszow i-beyowi Liubowiczowi i jego 
w spółrodakom  (Bośniakom ) wyrazy podziękow ania 
za te leg ram  g ratu lacy jny , p rzesłan y  J . C. Mości 
w dzień  jego  p a tro n a  w i m i e n i u  B o ś n i a ­
kó w .*

Peszt 26 październ ika (pr.). K rąży  pogłoska, 
że arcyksiążę F erdynand  E s te  o trzy m ał zap ro sze­
nie od ca ra  do L iw adii na uroczystość Brebrnego 
wesela.

Bukareszt 26 październ ika  (pr.). W  Jassach  
przygotow ują rezydencyę dla następcy  tronu , k tó ­
ry m a ją  zająć po ożenieniu się z księżn iczką 
ang ielską (którą?). Król powróci na pośw ięcenie 
doków w G alaczu

Belgrad 26 październ ika  (pr.). Zdaje się, 
że m etropo lita  odniesie zwycięztwo w walce z 
rządem  i z p a rty ą  rad y k a ln ą  co do stanow iska 
k le ru , w sk u tek  czego g ab in e t będzie zrefo rm o­
wany. M inister ośw iaty i w yznań N ikolicz o trzy ­
m a u rząd  posła  do P aryża, a  m iejsce jego za j­
m ie panslaw ista  M ilosawliewicz. Tauszanow icz (m i­
n is te r  handlu) pójdzie na posła  do P etersbu rga , 
a  n as tąp i po nim  zapew ne Paczin.

Londyn 26 październ ika (pr.). B astów kę cie­
śli, k tó ra  trw a ła  25 tygodni i kosztow ała ich 
50.000 iuntów  szterlingów , poddano pod sąd  roz­
jem czy królew skiego inBtytiitu arch itek tów . Idzie  
o płacę i liczbę godzin. B astów ka robotników  w 
fabrykach  lokom otyw w B elfo rt trw a ju ż  ósmy 
tydzień.

Semlin 26 październ ika (pr.). Dla służby  
bezpieczeństw a na D unaju  b ęd ą  s ta le  s ta c jo n o ­
wać trzy  m onitory austryackie. W iadom ość ta  
w yw arła w B elgradzie w ielkie w rażenie.

Berlin 26 październ ika  (pr.). D ziennik  dw or­
sk i w S igm aringen  podaje w iadom ość o zatnie- 
rzonem  m ałżeństw ie rum uńskiego następcy  tronu  
z księżn iczką angielską.

Wiedeń 26 października. P ap ież  p rz e s ła ł ar- 
cyksiężniczce M ałgoJzacie Zofii p rzez n u n c ju sza  
swego błogosław ieństw o aposto lskie.

K siążę p rusk i Je rz y  p rzyby ł tu  dziś rano  z 
M onachium  incognito .

Budapeszt 26 październ ika . Z ajście między 
m in istrem  spraw iedliw ości Szilagyim  a posłem  Ho- 
ranszkym  zała tw ione zos tan ie  w ten  sposób, iż se­

kundanci obu s tro n  z łożą ośw iadczenie te j treści, 
iż m in iste r spraw iedliw ości w mowie swej, wypo­
wiedzianej w sejm ie, nie popełn ił żadnej osobistej 
obrazy.

Wiedeń 26 październ ika . B iu le tyn  o s tan ie  
zdrow ia arcyksiężn iczk i M ałgorzaty  Zofii, wydany 
wczoraj przed  południem , brzm i ja k  n a s tę p u je : 
„G orączka zm niejszy ła się trochę . P u ls nieco s il­
niejszy, je d n a k  bardzo  przyśpieszony. C hora przy j­
m uje pożyw ienie. Sym ptom y nerwowe nie zm ie­
n iły  się.* O północy wydano znów b iu le tyn , że 
polepszenie trw a dalej.

Konstantynopol 26 październ ika. W obec do­
niesienia T im e sa , że osobna m issya tu reck a  z wiel­
kim  w ezyrem  na czele pow ita im ieniem  su łta n a  
ca ra  w L iw ad ii zapew niają dobrze poinform ow a­
ne sfery tu te jsze , że dotychczas nic jeszcze w tej 
m ierze nie postanow iono i że p -awdopodobnie po ­
wita ca ra  praktykow anym  dotychczas zwyczajem  
m arsza łek  su łta n a  lub  inny j  ki dosto jn ik  dw or­
ski. W  am basadzie rosyjskiej n ie  wiadomo jeszcze 
nic, czy car pojedzie do K r, mu i kiedy.

K r e u zze itu n g  doniosła, że rząd ang ielsk i za­
w iadom ił P o rtę , iż po łączona eskadra angielska 
zaw inie w krótce do k ilku  portów  tu reck ich . Owóż 
zarówno angielsk ie ja k  i tu rec k ie  sfery  zapew niają, 
że w całej tej spraw ie nie ma nic nadzw yczajne­
go, lecz idzie  tu  o pow tarzający się corocznie wy­
padek . O sobnej notyfikacyi o przybyciu eskadry  
angielsk iej wcale n ie  po trzeba. A m basada ang ie l­
sk a  n ie wie jeszcze, z ja  nich okrętów  sk ład ać  się 
będzie ta  eskadra , wie ty lko  tyle, że 19 lis topada 
zaw inie ona do po rtu  w Sm yrnie.

Berlin 26 październ ika. W ohec doniesien ia  
dzien n ikó w  lw ow sk ich , \ e k s ią d z  J a żd że w sk i m a  
Zostać a rc yb isk u p em  p o zn  ń sk im , o św iadcza  N o rd -  
deutsche A llg . Z e itu n g , (e  nie w ie  jeszcze , c z y  
sp ra w a  obsadzenia p o zn a ń sk ie j s to lic y  a rc yb isk u p ie j  
p o stą p iła  j u ż  ta k  da lece , a b y  m ożna  w sk a za ć  
osobę, k tó ra  a rc yb isk u p stw o  to o tr z y m a , w sze la ko  
na p ew n o  sp o d ziew a ć  się m ożna , \e  a rcyb isku p em  
p o zn a ń sk im  - ostanie p r a ła i  po lskiego  pochodzenia.

Sigmaringen 26 październ ika. K ró l rum uńsk i 
od jechał do N euw ied, a ju tro  udaje się  w d alszą  
drogę do Poczdam u.

Berno (w Szw ajcaryi) 26 październ ika. W ieś 
M eiringen (w kan ton ie  berneńsk im ) liczącą 2800  
m ieszkańców  zn iszczył pożar p raw ie do szczętu .

Brest 26 października. Parow iec rosyjski 
„M inin* zaw inął do po rtu  tu te jszego . Pow itano  go 
m nóstw em  strzałów  działow ych, a  w ielkie tłum y 
ludzi czekały na brzegu .

Berlin 26 październ ika. Socyalno-dem okraty- 
czne zgrom adzenie ludowe p rzy ję ło  rezolucyę, w 
k tó rej ośw iadcza, iż zgadza się  z uchw ałam i kon ­
gresu  erfurck iego . Członkow ie opozycyi sp rzec i­
w iali się tem u i wywołali burzliw e Bceny. W  k o ń ­
cu odebrano  im głos.

Paryż 26 październ ika . Z departam entów  
wschodnich P yreneów  i Ande donoszą o w ielkich 
powodziach. Szkody są  ogrom ne, k ilkoro  ludzi 
zginęło .

Waszyngton 26 październ ika. Rząd Stanów  
Zjedno czonych po lecił swem u konsulow i Eganow i w 
V alparaiso  żądać zadośćuczynienia za  zniew ażenie 
m ajtków  am erykańskich . Gdyby rząd  ch ilijsk i w 
oznaczonym  te rm in ie  nie d a ł zadośćuczynienia, 
wówczas zerw ą S tany  Z jednoczone stosunk i dyplo­
m atyczne z rzecząpospo litą  chilijską.

Paryż 26 październ ika . Poniew uż n ie  m a już 
czasu, aby p rzed  upływ em  dzisiejszych trak ta tó w  
handlow ych przeprow adzić z innem i państw am i r o ­
kow ania na podstaw ie nowej francusk iej taryfy  
cłowej, p rze to  zażąda rząd  od p arla m etu  upow aż­
n ien ia  do prow izorycznego unorm ow ania stosunków  
handlow ych z obcem i państw am i. P aństw a, używ a­
ją c e  najw iększych przyw ilejów , zatem  ta k że  N iem ­
cy i A ustro-W ęgry  korzystać b ęd ą  do końca 1892 
r. z m inim alnej taryfy  cłowej francusk ie j, co do 
R um unii zaś, W łoch i Stanów  Z jednoczonych z a ­
stosow aną będzie ta ry fa  m aksym alna, przyczem  
o d padną  w szelkie postanow ienia w yjątkow e w obec 
W łoch , ja k  c ła  różniczkow e itp .

Wiedeń 26 październ ika. W edle wykazu banku 
au s tro  w ęgierskiego, w ynosił z dniem  23 paźdz. 
b. r. s tan  obiegu banknotów  451,174 000 , a  więc 
zm niejszył się  od czasu  o sta tn iego  w ykazu z dnia 
15 październ ika  o 3,438.000. Rów nocześnie wyno­
sił zapas kruszcow y banku  247,404.000, zw ięk­
szył się  p rze to  o 191.000. —  P ortfe l zaw ierał 
187 985 000, zm niejszył się p rze to  o 811.000. 
L om bard  zaw ierał 25,967.000, p rze to  zw iększył 
się o 309.000. W olna od podatku  rezerw a b ank ­
notów wynosiła 3,515.000.

Paryż 26 październ ika  Powodzie w po łu ­
dniow ej F ra n c j i  p rzyb ie ra ją  groźny ch a rak te r. 
W iele budow li m n ę ło , lin ie  kolejow e poprzery ­
wane, p rzesz ło  20 OBÓb zginęło .

Wiedeń 26 październ ika . Je n e ra ł dywizyi 
D aub lesky-S terneck , ob ją ł stanow isko  kom endanta 
m iasta  W iednia.

B iu letyn  poranny o s ta n ie  zdrow ia a rc y k s ię ­
żniczki M ałgorzaty  Zoiii brzm i: P a c je n tk a  sp ę ­
dziła  noc bardzo  n iespokojnie, nad ranem  m aja­
czenia usta ły , a le  siły  c iąg le opadają . P u ls b a r ­
dzo słaby . G orączka się zm niejsza. C esarz o 
godzinie 6 ran o  sam  by ł osobiście w p a łacu  a rcy ­
księżn iczk i, aby dow iedzieć się  o zdrow iu p ac jen tk i.

Wiedeń 26 październ ika. K em isya wymiaru 
należytości toczyła obrady  nad przedłożeniem  rzą - 
dowem w spraw ie uw olnienia od należytości sp a d ­
ku ruchom ego n ieaustryack ich  poddanych. D otąd 
nie pow zięto w spraw ie tej żaduych uchw ał i 
obrady  odroczono.

Lekcje gimnastyki dla dziewcząt.
Układa się prywatnie kółko panienek od 

lat 10 do 15 dla brania lekoyj gimnastyki 
w  Sokole. Kółko ma się składać z 10 panienek. 
Każda będzie opłacała około 5 złr. miesięcznie, 
więo nieco drożej, niż w kursie publicznym, ale 
za to lekoje będą się odbywały w kółku za- 
mkniętem. Zgłaszać się po bliższe informacje 
do Redakcji P rzeglądu .

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 26 października 1891.

HOTEL ŻORŻA. M. u o n y ak a  % Krakowa. A. 
Zajączkowski z S tar. Miękisza. P. Tyszkowski z Ry- 
botyez. K. Wiszniewski z Dobrzan. Dr. F . Lie z Za- 
blotowa. J  Obertyński z Uduowa. Z. Kazimirski z 
Podola ro3. J. Klęsm z W erbiąia. A. br. Kauitz 
z Sieniawy. L. H o iia th  de Feleo-Bógachó, Wł. Briiuer, 
G. Schiff z Wiednia. J. Heiniseh z Berna. M. Garvey 
z Stobody rong J . Berecz z Pesztu.

HOTEL CENTRALNY. B. Grek z Bursztynu. 
B. Wajdowicz z Kołomyi. J  Zajączkowski z Stani­
sławowa. W. Zieliński z Iwanczan. H Loffler, L. 
Piworot, P. Starkę ■ Wiednia J Knbaty, M. Woll- 
ner, J. P reslei z P ragi W. Kork z Pilzna. S. Ettin- 
ger z Tarnowa. E. Janik z Ustronia H Hallenberg 
z Husiatyna. Ks. Kurmanowicz z Zarndzia. J. Fuchs, 
Fiissel z Ołomuńca.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 26 październ ika  godz. 1. m in. 40.

Akcje kred . 278 37 W ęg. kolej pó łn .
A lpiny 67 20 wschodn. 195-50
K redyty  węg. 324- — W iedeńsk ie losy
A nglobanki 147 10 kom 151 —
Uniony 219.50 Akcje ty toń . 153 25
Ludw iki 204 25 G al. obi. indem  104*50
N ordbany 282*—  E lbe tha le  2 1 1 '—
L om bardy  9 4 '—  L& nderbanki 1 8 8 '—
Losy tu reck ie  28 75 R e n ta  z ł. węg. 103 90
S taa tsbahny  280 87 B ankvereiny  105-75
C zerniow ieckie 2 3 5 '—  R e n ta  węg. p. 100 90

R uble ł ’23 '25
U sposobien ie silne.

N a d e słan e .
U zn a n y  p rze z  całą  p ra sę  ja k o  n a jle p szy

Humorystyczny kalendarz Ś M I G U S A *•
Ha rok 1892

już wyszedł s  druku. Egzemplarz 5 0  ct. s  przesyłką 
pocztową CO ct. Prenumeratorowie „Pp m  g lą d u 1 naby­
wać mogą ten kalendarz po cenie z n iż o n e j  a to po 
SO ct wraa z przesyłką pocztową Pieniądze należy odsy­
łać tylko wprost do Administracji „ S m io iiM *  Lwów, 

2356 10—7 ulica Sykstuska 1. 32.

Lwów. Z Izby handlow ej 26 paźd z ie rn ik a  1891.

1. Akcje za  sz tukę, 
bez kupony ciełaoego płacą żądają 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 z ł. w. a. 202 50 205 50

„ lw ow .-czer-jass' 200  zł. w . a . 233 50 236 50
B anku hip, galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

,  k redy t, galic. 200 z ł. w. a .  116 —
L is ty  za s ta w n e  100  

B anku  h ip . galic. 5 %  40  „ 100 40 101 10
B ankn h ip . galic. 5 °/0 z 10°/0 p r  103 —  108 70
B an k u  hip. 3 7 * %  wa. los. w 50 la t. 98 40 99 10
B anku krajow ego 4 ‘/a°/0 wa. 98 40 99 10
Tow. k red  galic. 4 °/0 „ n ieokr. 97 —  97 70

,  4 „  „ .  41 JA 95 -  95 70
,  4 •/, „ „ 52 1. 99 40 100 10

„ „ „ 4 „ „  56 .  94 50 95 20
3. L is ty  d łu żn e  za  100 z ł .

G. Z. k r. wł. (daw  6°/0) 3°/0 *  likw . 58 —  60 —
,  „ „ .  (daw. 5 7 0) 2 7 ,° /0 „ 52 —  54 —

4. O blig i za  100 z ł.
Indem nizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 —  104 70
Galic. fund. propinacyjnego 4 %  .  91 50 92 20
Buków. fund. p rop in . 5°,0 w. a. 100 80  101 50
Kom. banku  k raj. 5 prc. wa. I em . 101 —  101 70
Pożyczka k ra j. z r. 1873 6 pr. w . a. 104 50 ---------

„ „ ,  1883 4 7 ,%  97 85 98 55

5. L o s y .
Losy m iasta  K rakow a . . . . 21 50 23 51

„ ,  S tanisław ow a . . . 27 —  30  —
6. M o n e ty .

D ukat h o l e n d e r s k i ................... 5.55 5.65
N a p o l e o n d o r ............................  9.28 9.39
P ó łim p e ija ł r o s y j s k i ....................9.48 — .—
R ubel rosyjski sreb rn y  . . . .  1.25 1.35

„ „ papierow y . . . 1.22— 1 2 4 —
100 m arek  niem ieckich  . ■ . 57.50 58.10

Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1811.)

Do Lwowa przychodzą:
tt>0 a.

o. b 0  C 00,0 M f i
a. 01

0

Pociąg
oaobowy ńV S

* ł
Z K rak ow a .............................. 408 860 9-28 7.16
Z P odw ołoczysk .................... 2-20 7-80 816
Z Podwołoczysk na Podzamcse 208 7-01 2'88
Z Bukaresztu, Jass, Snczawy, 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ......................... 7-58 1-67

Z Sucaawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa ......................... 6 Bi

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna
3-46Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu-
11.57■iatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, W
MonkaczŁ Ławocznego i Stryjm 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna,

B906
rwa

Stanisławowa i Mm acaa . 11-47
Z Sokala i Bełżca.................... 6 25
Z Bawy ................................... 4 21

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.............................. s •:« 4 20 7-20 8-80
Do Podwołoczysk.................... 411 9-60 10-86
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4-2^ 1016 11-05
Do Zimnęjwody-Rudna . 4-20
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa, Husiatyna, Jass i
Bukaresztu.............................. 915 10-28

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
Jas i Bukaresztu . . . . 429

Do Stanisławowa i Kołomyi . 6-23
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . . 8 28

Do Stryja, Chyrowa, Suchąj i
Stanisław ow a.................... 104*

Do Stryja, Stanisławowa. Husia­
tyna, Lawocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącaa i
S 26M u n kacza ..............................

Do Betzcż i Sokala . . . . 9 24
Do Rawy .............................. 615

Uwaga: Oodainy podkreślone linijką, ocnacaają por 
od godziny 6 wieczór do 6 mit 69 rago.
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Nowości na su knie ilams ■ a  p o le ca  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e  i  n a j ta n ie j

( j g  Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
1938 1 w e  L w o w i e ,  p I » o  K & p i t u l n y ,

O r o b n e  o g ł o s z e n i a
« •  *  M i t j r  s<4 w j r K J * .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  wszelkie ro b o ty  l i to g ra -  
f ~ - r -  w y k o n u je  po nader niskich 
cenach z. Uftd a r ty s ty c z n o  i•. tog «
B.jtihy A. Przyezlaka
uliow K o p e r n ik a  9.

we L w o w ie , 
1481 264-?

Francuzka b a rd z o  d o b rz e  re k o  
m e n d o w a n a  o g ła sza , że  o tw ie ra  
k n rs  ję z y k a  i k o n w e rsa c ji  f r a n ­
c u sk ie j o c e n ie  n isk ie j, 3 r a z y  n a  
ty d z ie ń  d la  p a n ie n , 3 ra z y  n a  t y ­
d z ie ń  d la  m ło d y c h  lu d z i. D aje  

le k c je  p r y w a tn ie  A d re s : 
u l K ra sz e w sk ie g o  1 23 w  p a rte rz e .

Patenty różańcowe Poszukuję

OSOBYna arkuszu, ozdobnie brukowane, 
dwoma kolorami, z wizerunkiem 
Najświętszej Panny R ó ż a ń c ó  w e j

wyszły

N a k ła d em  ks ięg a  tu i  ka to lickie j

w średnim wieku, usposobienia 
łagodnego, któraby była do­
świadczoną w dozorowaniu ma-

Winogrona fe s la w sk ie  k u ra c y jn e  
co d z ie n n ie  św ieże , p o leca  h a n d e l 
A lb e r ta  S z k o w ro n a  w e L w ow ie . 
Ł a s k a w e  z le c e ń  & z p ro w in c ji 
u s k u te c z n ia  s ię  n a js ta ra n n ie j .  .3 1 2

Biuro wywiadowcze O stro w sk ie j 
•w S ta n is ła w o w ie . 2412 8 - 8

P o trz e b n y  je s t  
w  P o m o rz an a ch .

z a ra z  organista
2130 3 — 6

Z k ra in  tę s k n o ty  sz le  se rd e c z n y  
u śc isk  d ło n i K oląca  R óża , d z ięk i
sk ła d a  z a  p a m ię ć   ży c zą c  d o b re j
z a b a w y  dodaje-, v e rg iss  m e in  nicht.

Osoba in te l ig e n tn a ,  w  ś re d n im  
w ie k u  z k a u c ją  360 zł. zn a jd z ie  
n a ty c h m ia s t  jako  z a s tę p c z y n i i 
k ie ro w n ic z k a  ju ż  is tn ie ją c e g o  in te ­
re su . W ia łio m o ść : B iu ro  w y w ia ­
dow cze  K rz e c z k o w sk ie g o , L w ó w  
W a ło w a  12. 2450 1 2

l j  d n ie m  Ig o  listopada. br. z a j­
m u je  się  B iu ro  w y w iad o w cz e  
K rzeo zk o w ; k ieg o , L w ó w  W a ło w a  
12, k u p n e m  i sp rz e d a ż ą  rea ln o śc i, 
d z ie rż a w ą  m a ją tk ó w , sp rz e d a ż ą  
sk le p ik ó w  (g re iz le ra j)  i  w y n a jm e m  
lo k a li w  m ie jsou . In te re s o w a n i m o- 

b a rd z o  k o rz y s tn ie  z a ła tw ia ćg%
24 0 1 - 2s p ra w y

Biuro wywiadowcze L . K rz eo z - 
kow gkiego , L w ó w  W a ło w a  12, 
p rzy jru i;: > b o n a m e n t ro c z n y  n a  
dostarcz-m ii- s łu g  zw ykły* h. za  
o p ła tą  ro cz n ie  ta k s y  50 c t. w  m ie j­
scu , n a  p ro  w in c ję  w e d łu g  u m o w y .

2450 1 — 2 
do wszystkich dzień 
ników w kraju i za 

granicą przyjmuje C e n t r a l n a  B ló -  
ro 0 ) { < o * z e ś ,  Lwów, K oper­
nika U. 2135 33— ?

Inseraty

Dra W ładysława Miłkowskisgołego dziecka, umiała szyć na
w  K r a k o w ie .  (maszynie i robić suknie. Zgfo-

Cena egzemplarza, 10 centów szen'a P0<̂  literami II. O. po- 
1 CO cgz. kosztuje tylko 5 złr. j sto  restante Kopyczynce.

2241 3—6 2414 3—4

n — m — n k — — m r
M ^ ł m ł ł + ł i m ł ł ł ł ł ł ł ł e

N i e m i e c k a

fabryka wyrobów nawozowych
«$5

♦

ż y c z y  sob ia  w e jś ć  w  t t a  tu n k i h a n d lo w e  z k u p ce m , o b zn a -  
jo m io n y ra  z tegu  ro d z a ju  fa b ry k a c ją , k tó r y b y  p o d ją ł s ię  

z a k u p y w a n ia  w  w ięk sze j ilo śc i je j

z n a k o m ity c h  i b a rd z o  s k u te c zn y c h  
naw o zó w .

A d re so w a ć  n a le ż y  do ex p e d y c ji pisma p o d  lite ra m i 
C .  R .  N r .  2 0 7 .  2436 2— 3

*
♦
❖

+

• ł H ł ł + t * - » ł ł ł l ł ł ł t ł t W 4 t

I

W największym  wyborze i najtaniej

Wieńce grobowe
2442 3-6 poleca

Z i a l c ł a d .  p o g r z e b o w y

„Entreprise des Pompes Funćbres*
B raci  K u rk o w sk ich
p rz y  u lio y  S o b iesk ieg o  1. 10. —  F i l j a  u l  O rm is ń s k a  1. 10.

V  C E N Y  S T A Ł E .
Zamówienia z prowincji uskutecznia zukisd odwrotną pocztą.

I

Pomieszkania.
Miesięcznie za 8, 10, 12, 18, 

23 i 33 złr. bardzo dogodne, 
zaraz do najęcia ul Ś\v. Tere- 
By 1. 30 piętro I., (wchćsl z uli­
cy Leona Sapiehy). 2 4 4 0 2 - 5

Antoni Enders
we LW( (WIE, Rycek 'kzlai 2'J. 

poleca po cenach najprzystępniejszych

Instrumenta muijm i strun?
do tychżo zawsze świeże.

od zł. 7 . wyżej
A rris to n y , H e ro fo n y , 

M a n o p a n y , S y m fo n io n y  
i fielki wybór nut do tychże. 

HARMONIKI ręczne
w wielkim wyborze.

 _____________________ 2305 4—10

M m m m m s m w m *
Przewybome w smaku i zapachu 

przez „Suez* sprowadzone

E B B A T Y  
c h iń s k ie

m s B s s s B S S ^ s s m s s m s is s s s s B m
Lwowska Fabryka Asfaltu
i u le p s zo n y c h  o g n io trw a ły c h  te k tu r

do  k ry o ia  d ach ó w

S .  S z e l i g i  - Ł y s z k i “ w i c z a  i n ż y n i e r a
1858 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW £  t iT Ą  .Ti
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  IOG  m  o d  i t r . '  2*50  g o  3*50

LAK ASFALTOWY tekturowych

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA. S f f
Oauaza aafaltem  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej zaw ilgocone śoiany w  m ieszkaniach. 

Niszczy z a a ta r z a ly  grzyb ek  drzewny.
Fabryka wykonywa w całym krain swojemi ludźmi pokrycia daaowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże M tr □  od 50 du 75 centów-
D łngoletnlą gwaranęję poręcza się. |

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
we Lwowie,

FABRYKA P I E C Ó W  K AFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych 

KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
n l i e a  Ł u k a s i ń s k i e g o  1. 6 . (plac Castrnm) 

polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe
piece, kom inki, kuchnie i wanny kaflowe
z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano­
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym. 
Okrycia ścian kaflami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektowne 
ozdoby ogrodowe do upiększenia klombów i alei ogrodowych. 
Ózdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku.

Wyroby nasze równaja sie zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 
przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronną praktykę w tymże zawodzie.

W ykonuje się także w sselkte naprawy.
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji nskutecznia się najstaranniej, 

wzorowo i trwale, po cenach najumlarkowańszych.  2402 4—6

#xxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxa  
8

Od 50  lat istn iejąca firma

JAM WALLACH 1 S O
2439 1—? Lwów, Rynek liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na- F J
turalm i ńiefaroowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych / >
cenach' Próbki z tych jak również z nowości na sezon

jo ienuo zimowy ziws/.e przygotowane i t!letnie sie udziela. Q

8•xxxxxxxxxxxioocxxxxxxxxxxe

fI

H a mianowicie:

Na 0. „Assam-Peccc Mandarin. naj­
przedniejsza ..............................

Nr. 1. „Tas:u“ Perła Chin, żólto-kw. 
Nr. 2. „Jantojczan Pecha1* biało kw. 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 
Nr. 4. „Souchong11, mało uarhot.
Nr. 5. „Congo , familijna dobra . . 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" • • • 
Nr. 7. „Wysiewki11 z nąjleps. herbaty 
Nr. 8. „Soucho2g“, mało narkotyczna 

poleca handel

kl zł.

5 - 
4-40
a- -  
3 CO 
2 80 
2.— 
1*50 
1-70 
3 ' 0

8t. Markiewicz
w e  L w o w ie , R y n e k  l. 42.

2292 8-10

Już nadeszły 
tegoroczne świeże:

D a k ty l*  maroktiń-kie.
Rodzynki malaga.
Figi iuSMfckie.
Śliw ki suszone bośniackie.
P o w i d ł a  przecierane węgierskie. 
M a r e n y  tyrolskie.
P 'g w y  tokarskie . 2444 1 5
M u n z t a r d a  kremaka.
B r y n d z a  liptawska tlu-.tt.
M iód  biały lipowiec 
J a b ł k a  i G r u s z k i  w wielldni 

doborze. W in o g r o n a  i*t. p. 
Wszystko pit rwszej jakości, a najtanb j 

w liandlu

St. Markiewicza
w e L w o w ie, w  R y n k u  L . 42.

W  celu r ozszerzenia

przemysłu krajowego
założyłem w €1 lianie

| fabryką parową
w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h  obecnie k o c ó w ,  
k o ł d e r  i c h u s t e k  d a m s k i c h  i polecam te 
wyroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym  
względom Sa^ua*nej P. T. Publiczności.

Z uszanowaniem
F .  K n a u e  r*.

Składy znajdują się w następnjącycb magazynach :
W  Brodach: p. J. Witkowski i Spółka. W  Kołomyi: t .  J . P 

Goertz. We Lwowie: p. ł n:oni Uudiens, plac Mar icki. W e Lwowie: 
p. F. K lauer i Syn plac Kapitulny. W  Stryja: p. Lechieki et Koster- 
kiewic’:. W miarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do 
P. T. 1'ubliciiiej wiadomości. 2377 6 6

Perskie
Smyrneńskie

DYWANY
A . K R Z Y S Z T O F O W I C Z

L w ó w ,  plac Halicki 2 .

:ixx:
Najlepsza pora do przesadzania

Drzew i krzaków owocowych 
Drzew i krzewów ozdobnych

ro ś lin  z im o trw a ły c b , ró ż , z ia rn ć w e k  itp .
Poleca takowe po najtańszych cenach i wjelk.m wyborie

M. Hillicłi
N ak ład  o g ro d n io z o -h a n d lo w y  we L w o w ie  p rz y  u lic y  

P ie k a rs k ie j  1. 25.
S zc zeg ó ln ie  zw ra c a m  u w a g ę  na

amerykańskie orzechy czarne
do zalesiania.

C en n ik i n a  żą d a n ie  g ra tis  i  franco.
2397 5 5:xxxxxxxxxxxx:

C esarsk o  k ró le w sk a u p rz y w ile jo w a n a  ra f in e r ja  
ru m u  lik ie ró w  i  o c tu

s p iry tu s u , fa b ry k a

Ju liusza M iko lascha we Lw ow ie
1920 24--? poleca

O C E T  1 2 —15°|0
w  z n a n e j n a jle p sz e j ja k o śo i po cenie jak  nąjtańszej.

Setki dsieci wyłam ono
setki dzieci karmionych przez 

mamki uzdrowiono
Mlekiem sterylizowanem
odznaczonem na ost. Wystawie lekarskiej 

srebrnym medalem zasługi
zastępującym w zupełności

zdrowy pokarm 
macierzyński.

Bliższe szczegóły i prospekta 
gratis w KANTORZE
L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

przy ulicy Wałowej I- 14
(koło kawiarni Centralnej). 

Tamże
KEFIR z grzybków kaukazkich

i mleka sterylizowanego

$
do

I » Y t f A I Y I I T
PROCH, L O N T Y  

1 I k a p s le
ro b ó t te c h n io z n y c h , 

w sze ’k ie  g a tu n k i
o ra z

Prochu myśliwskiego
i d o  m o ź d z i e r z y

d o s ta rc z a  w  k aż d e j ilo śc i p o d łu g  
ta r y f y  rząd o w ej.

2176

PIELECKI
magazyn broni

S.

& L W Ó W  
p la e  H a r fa e k l 3.

2T76 -10

c e R t y
można mieć w 15 
do 25 minut ką 
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

lub
kanapkę

z  s p u a t a n  do g r z a n ia  w ody, 
W a n n y  cy n k o w e  połączone z tuszem 
P ok ojow e ta s z e  także do ożycia ku­

racji hydroterapijnej. 
P o k o jo w e  p a rn ie  k u r a cy jn e , 
K lo z e ty  p o k o jo w e, hermetycanie 

zamknięta po 11 złr. 
W ypożycza l a la  wszalkich przyborów 

kąpielowych także na prowincję' 
Dlustrowany cennik franco,

A. K r ó lik o w s k i Lwów, ulica Swię 
tokrzyska 1. 11. 2284 13-7

Antoni Kożeloużek
2449 w e  L w ow ie

poleca na sezon obecny najnowsze K a  
p em zze  filco w e twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego wyro­
bu. Utrzymuje na składzie wielki wybór 
K a p * In szy  i cy lin d ró w  H  ib ig a  
oraz chapeau cłaque Przyjmuje cylindry i 
kapelusze do odnawiania, farbowania i 

prasowania.
Na zimę ntrzymuje także wielki wy­

bór obawia filcowego nieprzemakalnego

kawalerskie, fronto­
we, eleganckie, w ię k ­

sze i m n ie jsz e  z o d p o w ia d n ie m  p o ­
m ieszczen iem  d la  -p łu iby  lu b  o b ­
s łu g ą  w  d om u , o d  ró ż n y c h  te rm i­
n ów  w y n a jm u je  Z a rz ą d  rea ln o śo i 
E m ila  B e r te m ilja n a  B r a j e r a w  g o ­

d z in a c h  9 — 12 i  3 — 5.
2157 4—7

Na m . " "  Świętych
s p e c ja ln o ś ć :

Zasuszane wielce
od 3 zł. do 25 zł.

rozsyła

Jo s e f  Z iw sa
Wien, I Karntnerstrasse 14.

2301 2—2

Z u p e ł n i e  
ś w i e ż y  t r a n s p o r t

h e k b a t y  c h i ń s k i e j
o trzym ał i poleca handel 2349 5 — 6

Fryderyka Schubutha
Lwowie

O.

a©*

R ynek l. 46.

Kwizdy
wyłącznie uprzywilejowany

płyn resty tucy jny  (R estitu tiansflu id )
woda do m ycia koni.

Od 8 0  l a t  *  n a j l e p s z y M i  s k u t i l i f ],n używany w wielu staj 
mach d w o r s k i c h  i w w l ® " t a j n i a c h  osób cywilnych
wojskowych. Służy on do w z m o c n i e n i a  k o n i a  p r z e d  o d b y ­
c i e m  i  p o  o d b y ć  u  w i e l k i c h  t r u d h w ,  przy z w i c h n i ę ­
c i a c h ,  w y s k o c z e n i a  *®. ® *aw ów , przy s z t y w n o ś c i
s c i ą g i e n  itp. Z znakomitym skutkiem używa sie go takie przygoto­

wując konie do w y ś c ig ó w . '
M T *  C e n a  f l a s z k i  1 z» 4 0  c t .  ^

Prawdziwy tylko ten, który zaopatrzony jest podaną tu marką ochronna i do­
stać go można we wszystkich aptekach Austro-Wogier.

Codziennie wysela pocztą skład główny:
F r a n c i s z e k  J a n  K l - w i s s ć L a ,

c. i k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy Kor-
neuburg koło Wiednia. 1 1703 9—lo

Wieńce metalowe
z k w ia ta m i p o rc e la n o w y ­
m i, g u s to w n e , trw a łe , 

ta n ie  p o leca

Antoni H a lsk i
h a n d e l  t o  w a t ó w  ż e ­

l a z n y c h ,
L w ó w , “Plac M a rja ck i 

l ic zb a  9.
1 « C  2451

Pochodnie naftowe p a te n to w a n e , 
stałe złr. 3 — ruchome 3'fiO.

Do sprzedania lub wydzierżawienia
folwark 600 m

Do sprzedania

folwark 1.200 m
O lija śn ie n ia  u D r. M a ń k o w s k ie ­

go  w  R  'h a iy n ie . P o ś re d n ic tw o  
w ykluozone. 2435 3 - 6

Leśnik fachowy
z wyższym egzaminem państwo 
wym, przyjmuje wszelkie roboty 
w zakresie lasowym tj. przeprowi 
dzanie kultur, taksacji, p>.>miarów 
eto na podstawie dekretów ok. Są­
du obwodowego w Rzesze wie i 
ck. Sądu obwodowego w Jaśle 
jako zaprzysięgły rzeczoznawca do 
wszelkich spraw lasowych w Jadę.

T e o d o r  F i a l a .
2434 2 - 4

D z i ś  w ©  " W t o r e k  

Is za  d e m o n s tra c ja  e le k try c z n o ś ć '.

Vs)klad F IN K A  z Ltmd nu
w hotelu Ge< rga - -  sala „Frohsinn® wieczór o godzinie

7 ’/a C t a j  z n a n e . B i le ty  p rz y  k as ie .
2440 1 -1

L A T A R N I E
grobowe

stojące i w iszące  
w gustownych fasonach

poleca 
po ce n ie  fabrycznej

R. D i t m a r a
c. k . u p rz y w ile jo w a n y

fabryczny skład LAMP
we Lwowie, plac Rarjaekf.

Rysnnld na zadanie bezpłatnie.
2341 6-8 T e le fo n  Nr. 2 26 .

Lekcjo m uzyki
u d z ie la  u c z e n n io a  sz k o ły  D y r. M a r­
k a  z  trze o ieg o  k u rs u  po  6 złr. 

m ies ięczn ie .
Z g ła sz a ć  s ię  u l. K o c h a n o w s k ie ­

go  N r. 14. w  o ficy n ie , w  p a r te rz e , 
m a p raw o . 2429 3-20

J a k o  k a w a le r  p o sz u k u ję

posady buchaltera
samoistnego lub pomocnika przy tymże — 
mogę się wykazać ehlulmemi świadectwami.

Zglószeuia listowne pod W. Z. przyj­
muje Centralne Bióro Ogłoszeń. Lwów, 
Kopernika 11. 2438 i —3

Bulion
d z ic z y z n y  i d ro b in  k ilo  z ł 5 .— 

p ó ł k ila  .  2 -50
wysyła

Felicya Seidler
w Krynicy.

2446 1 -3

Już o p u śo ił p ra sę

Ł A W A T E K

na rok 1892
n a d e r  g u s to w n e j i  e le g a n c k ie j 

o p ra w ie .
sawiera prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej > literackiej, obszerniejszą prace 
przei

FLORENTYNĘ i WANDĘ

„ 0  przyjęciu gości “
nakryciu stołu, winie, 

deserach i przyjęciach wieczornych 
ró  w nieś

p r a k t y c z n y  „Poradnik H n j e n l c n r
C e n a  5 0  c t .

Po przesłanin przekazem pocztowym kwoty 
56 ct. nskutecznia się przesyłkę franco.

D r u k a r n ia  n a r . W , M an ia ck ieg o , u lic a
Kopernika L 7,

W
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